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BEZ ROZGRYWKI
Rozprawa budżetowa w pełnym 

Sejmie, w drugiem czytaniu, rozpo­
częła się wczoraj, z lakiem zamierze­
niem, by do końca czerwca budżet 
przeszedł drugie i trzecie czytanie w 
Sejmie, następnie Senat, wreszcie po­
wrót z poprawkami senacki emi do 

Sejmu, tak aby uchwalanie dalszego 
prowizorjum od I-go lipca b. r. nie 
było potrzebne.

W związku z temi rozprawami bud- 
źetowemi, już dotychczasowemi w 
Komisji oraz zaczynającemi się w Sej­
mie, pojawiają się ustawicznie głosy, 
głównie w pismach zbliżonych do róż­
nych grup B. BI. Wsp. z Rz., o nadcho­
dzącej rozgrywce, wielkich zatargach, 
rozstrzygnięciach.

Oczywiście, gdy pociąg jest w ru­
chu, wykolejenie zawsze jest możli­
we. Ale w tym wypadku byłoby to 
tylko zupełnie nieprzewidywane rze­
czywiście wykolejenie. Bo budżet jest 
na terze, jedzie po szynach, prowa­
dzących prosto do celu, zwrotnice są 
nastawione i pilnowane, będzie jechał 
z hukiem, hałasem, wybuchami pary 
i dymu, snopami iskier, tu coś zgu­
bi, tam coś dobierze, ale powinien do­
jechać i dojedzie.

Owe zaś glosy pism, ciągle podnie­
conych i pełnych oczekiwań, przy­
pominają potroszę okrzyki widzów, 
patrzących na piłkę nożną, a nie ro­
zumiejących gry i nie wiedzących, co 
out, co off-side, co foul, co corner, 
co goal, co wreszcie stosunek goaTów, 
aby nie powiedzieć gorzej, że przy­
pominają szczerą gorączkę widzów, 
wzruszających się każdem posunię­
ciem zapaśników, gdy wynik jest z 
góry ułożony.

Między Sejmem i Rządem nie za­
nosi się obecnie, na tle budżetu, na 
żadną rozstrzygającą rozgrywkę, a 
nawet niema już poważniejszego prze­
dmiotu sporu. Pozostały tylko różni­
ce takie, że Komisja tu coś dodała a 
tam coś skreśliła, zarówno w wydat­
kach jak w dochodach, z tego co by­
ło w przedłożeniu Rządu, jak to ści­
śle wyszczególnił wczoraj w Sejmie 
p. Wiceprezes R. M. Bartel, a różni­
ce powstałe stąd nie przekraczają 
dziesiątek miljonów w budżecie dwu 
i pół miljardów. Będą tu jeszcze tar­
cia i starcia ale niema wogóle pola 
rozstrzygającej bitwy. t ,

Jedyna większa sprawa, ściśle bud­
żetowa, podniesiona przez prawicę, 
mianowicie przez Klub Listy 24, już 
upadła. Wnioski tego Klubu szły w 
tym kierunku, by przez skreślenie 
Zaoszczędzić około 200 miljonów. a 
sumę tę już w budżecie, w sposób 
pewny i wyraźny, przeznaczyć na 
istotne podwyższenie płac urzędni­
ków, conajmniej o 25 procent. Ale 
"większość sejmowa, wraz z Rządem, 
na te oszczędności się nie godziła, nie 
przeprowadzono ich, a temsamem nie 
uzyskano w budżecie pokrycia pod­
wyżki płac pracowników państwo­
wych.

Rząd zamierzył inny sposób uzy­
skania pieniędzy na podwyżkę płac, 
nd początku poroniony, mianowicie 
Przez uchwalenie trzech podatków, 
stałego majątkowego, zmienionego 
gruntowego, nowego budynkowego^ w 
łącznej kwocie około 200 miljonów. 
Był to pomysł niedobry, bo uchwale- 
nie podatków na cel ściśle określony, 
Zamiast na ogólne potrzeby budżeto­
we, jest zawsze niebezpieczne. Lewi­
ca z mniejszościami odrzuciła nawek 
samo rozpatrzenie w Komisji podatku 
gruntowego i budynkowego.

Sprawę podwyższenia płac załatano 
W Komisji, w porozumieniu z Rządem, 
W ten sposób, że uchwalono w usta­
wie skarbowej postanowienie, iż w 
miarę nadwyżki wpływów upoważnia

Ministra Skarbu do wypłacania 
Pracownikom państwowym 15-pro- 
centowego dodatku, już istniejącego 
ud września r. ub. i ta łatanina, jak 
każda u nas, ma zapewnione powo­
dzenie.

W tym stanie rzeczy o wielkich za­
targach na gruncie budżetu już wo- 
gúle nie należy mówić.

Rozgrywka, jaką się dzisiaj ciągle 
Przewiduje, jest obecnie możliwa tyl­
ko między lewicą Sejmu wraz z mniej­
szościami i Rządem. Prawica tj. KI. 
Nar, nawet z Chrz. Dem. lub P. S. L.- 
Piastem i N. P. R.-Prawicą, nie mają 
dzisiaj liczby głosów, któraby mogła 
mieć wpływ rozstrzygający. Nato­
miast lewica z mniejszościami ma

NOWINY I ODGŁOSY

OPOWIEŚCI MOSKWA-BERLIN
P. Paul Scheffer, sprawozdawca Berli­

ner Tageblatťu w Moskwie, w wydaniu 
z 26-go maja b, r. pisze w związku z pod­
różą p. Waldemaras'a do Londynu m. in.:

— Interview p. Hołówki wskazał w 
sposób naiwny ale niemniej przekony­
wujący, ile zaczepności mieści się w poy 
lityce polskiej, gdy się zanurzyć pod jej 
powierzchnię. Nawet gdyby ta zaczepność 
miała być tylko zapobiegawczego rodza­
ju, nawet jeśli powstała, jak twierdzi p. 
Hołówko, z groźby mieszczącej się dla 
Polski w Układzie z Rapallo, oraz t. zw. 
pomostowej polityki Litwy, jednak zawsze 
nawet tak uzasadniona zaczepność pozo- 
staje groźbą dla pokoju europejskiego... 
A teraz, w tych dniach majowych słyszy­
my nawet, że w pewnej mierze za wzo­
rem sowieckim chce się stworzyć łącznik 
do przejścia Kijowa do Polski. Mianowi­
cie przez stworzenie we Lwowie ośrodka 
dla opanowanych i jeszcze nie opanowa­
nych części Białorusi (?) a nawet umieś­
cić tam hetmana. Pamiętamy, jak w u- 
biegłym roku wzdłuż granicy polskiej i 
rumuńskiej pożądliwie spoglądano na 
drugą stronę w oczekiwaniu powstania, 
na które nawet pieniądze dopływały z u- 
kraińskiej Ameryki, która również istnie­
je z dwoma mil j onami dusz, a. to za po­
średnictwem pewnej organizacji angiel­
skiej, Angielską organizacją było również 
zupełnie nieprawne biuro werbunkowe o- 
chotników w niemieckiem Wiesbaden. Ale 
nagle wszystko to odtrąbiono... Toteż o- 
becnie musimy z uwagą baczyć na wia­
domości, które mówią o silnym nacisku 
Londynu na polityką polską w duchu ko­
niecznego pogotowia wszelkiego rodzaju, 
wojskowego i politycznego, aby wywołać 
na czas potrzebny oddźwięk w Kijowie i 
przeprowadzenie Ukrainy na drugą stro­
nę lekko przeprowadzić po udanym za­
machu... Musimy nawet stopień nacisku, 
jaki w Londynie wywierają na p, Walde- 
marasa, równie prostego jak oryginalne­
go w swych metodach, przyjąć jako mia­
rę dalszych zamiarów angielskiej polityki 
zagranicznej, oraz jako potwierdzenie 
lub zaprzeczenie gromadzących się twier­
dzeń, iż Anglja znowu spieszy się bardzo 
z doprowadzeniem do ostatecznego roz­
strzygnięcia losów ustroju Sowietów...

Czego też nie naopowiadano p. Schef­
fer owi w biurach Komisariatów Ludowych 
w Moskwie?

DEMONSTRACJE 
PRZECIW POLSCE

GDAŃSK. 29.5. PAT. Przez oba dni 
Zielonych Świąt W. M. Gdańsk było wi­
downią militarystyczno-pruskich manife- 
stacyj, zorganizowanych z okazji zjazdu 
Związku Wehrwolf. Umundurowane ka­
dry pruskie, uzbrójońe w pałki uwijały 
się przez oba dni świąteczne po ulicach 
W. M. Gdańska, Sopot i Oliwy, napastu­
jąc przedewszystkiem, zwłaszcza w pocią­
gach i tramwajach, publiczność polską. 
Przyszło też w kilku miejscach do krwa­
wych starć z organizacjami komunistycz- 
nemi, których ofiarą padło kilka osób 
lżej lub ciężej rannych. W zjeździe Wehr- 
wolfa brało udział kilka tysięcy osób z 
Rzeszy Niemieckiej, a głównie z Prus 
Wschodnich. Dziwić się należy, że Senat 
Wolnego Miasta Gdańska, który głosi przy 
każdej okazji hasła porozumienia z Pol­
ską, dopuszcza do tego rodzaju prowoka­
cyjnych antypolskich wystąpień, które 
spotkały się nawet z potępieniem orga­
nów prasowych obecnej koalicji senac­
kiej. Wystarczy przytoczyć opinję Denzi- 
ger Volkstimme, który stwierdza, że 
Wehrwolf zachowywał się w Gdańsku w 
stosunku do Polski więcej niż prowoka­
cyjnie,

MIĘDZYNARODOWE 
BIURO PRACY

GENEWA, 29.5. PAT. Aj. Szwajc. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady Administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy postanowio­
no ostatecznie, iż najbliższa sesja zwołana 
zostanie' w październiku do Warszawy.

większość, która się kilkakrotnie uja­
wniła, jak w wyborze Marszałka Sej­
mu 27-go marca b. r. i w odrzuceniu 
ustaw podatkowych 23-go maja b, r..

Ale narazie nie widać po stronie 
lewicy dążenia do tej rozgrywki już 
na tle budżetu i wogóle w okresie 
wiosenno-letnim. Jest to nawet do­
syć zrozumiałe, bo stronnictwa sej­
mowe, po wyborach, pozostawiają so­
bie chętnie trochę czasu na rozejrze­
nie się po zamkniętym widnokręgu 
marmurowej sali i rozeznanie się w 
połączeniach tego gmachu z innymi 
zajmującymi gmachami w mieście, o- 
raz na dobre usadowienie się w oko­
pach. Wczorajsze mowy, szczególnie 
p, Niedziałkowskiego z P. P. S., były 
bardzo wymownym wyrazem tego sta­
nu rzeczy. Lewica wraz z mniejszoś­
ciami, jak można wnioskować z tego 
co się widzi i słyszy, będą dążyły do 
usuwania przed latem spraw roz­
strzygająco drażliwych i do załatwie­
nia budżetu. .... ...

W jesieni może będzie inaczej i to 
jeszcze niewiadomo, kto zaczme roz­
grywkę i kto będzie miał na .czem i 
około czego ją zacząć, czy lewica Sej­
mu czy Rząd.

Stanisław Stroński

0 NOWY RZĄD W NIEMCZECH Z DNIA
BERLIN, 29.5. PAT. Vossische Ztg. wymie­

nia jako kandydatów na stanowisko Kancle­
rza trzech posłów socjalistycznych, mianowi­
cie przewodniczącego stronnictwa i frakcji 
parlamentarnej p. Müllera z Frankonji, obec­
nego Pruskiego Prezesa R. M. p. Brauna i 
b. Pruskiego Ministra Spraw’ Wewnętrznych 
p. Severinga. Z tych trzech kandydatów kan 
dydatura p. Brauna obecnie jest coraz mniej 
brana pod uwagę, ponieważ jest rzeczą wąt­
pliwą, ażeby dało się połączyć w jednej oso­
bie władzę Kanclerza i Pruskiego Prezesa R. 
M., obie bowiem te funkcje wymagają bar­
dzo poważnej pracy. Pozatem pruska frakcja 
socjalistyczna bynajmniej nie chciałaby się 
pozbywać dr. Brauna ze stanowiska Prus­
kiego Prezesa R. M. W tych warunkach naj­
poważniejsze szanse ma przewodniczący frak 
cji parlamentarnej p. Müller, który już był 
Kanclerzem dwukrotnie. B. Pruski Minister 
Severing wymieniany jest jako ewentualny 
kandydat na stanowisko Ministra Spraw We­
wnętrznych.

Jak donosi dalej Vossische Ztg. jest rzeczą 
niemal pewną, że w nowym gabinecie pozo­
stanie na swem stanowisku Minister Reiichs- 
wehry p. Groener i p. Minister Stresemann. 
Również prawdopodobnem jest pozostanie w 
gabinecie drugiego Ministra Niemieckiej Par­
tii Ludowej dr. Curtiusa, aczkolwiek niewia­
domo, czy zatrzyma on dotychczasową tekę 
Ministra Gospodarki, czy też obejmie inny 
dział.

Za rzecz pewną uchodzi, jak donosi Vossi­
sche Ztg., że do nowego gabinetu nie wejdzie 
wcale obecny Kanclerz p. Marx, natomiast 
prawdopodobne jest wejście do gabinetu z 
ramienia Centrum b. Kanclerza Wirtha, re­
prezentującego lewe skrzydło frakcji centro­
wej. Jak dalej stwierdza Vossische Ztg, Cen­
trum dotychczas nie zgłaszało żadnego sprze 
ciwu przeciwko koncepcji oddania urzędu 
kanclerskiego socjaliście, aczkolwiek w ko­
łach parlamentarnych centrowych mają być 
zgłaszane zastrzeżenia co do tego, ponieważ 
wówczas socjaliści posiadaliby nietylko kie­
rownictwo gabinetu Rzeszy i kierownictwo 
gabinetu pruskiego, ale również stanowiska 
Prezydentów Reichstagu i Sejmu Pruskiego.

Dziennik stwierdza w końcu, że partie 
mieszczańskie, t. zn. demokraci, Niemiecka 
Partja Ludowa i Centrum uważają sprawę u- 
tworzenia t. zw. wielkiej koalicji za rzecz zro 
zumiałą samo przez się i konieczną. Socja­
liści nie zajęli dotychczas wyraźnego ofi­
cjalnego stanowiska w sprawie koalicji tej, 
zapowiadając tylko, że nie ulękną się tych 
olbrzymich trudności, które staną przed ni­
mi jako przed kierownikami stronnictwem 
rządowem. Vossische Ztg. podkreśla, że wy­
nurzenia Vorvaertsu pozwalają wnosić, iż so- 

będą chcieli przeprowadzić utworze­
nie nowego gabinetu jaknajszybciej i będą 
starali się ograniczyć rokowania o wytyczne 
dla tego Rządu, o gwarancje wzajemne i wza­
jemne żądania do minimum.

P. HINDENBURG NA. G. ŚLĄSKU
Teł. wł. BERLIN, 29 maja. — Pre­

zydent Rzeszy Niemieckiej Hinden­
burg , przyjął zaproszenie odwiedzin 
prowincji górnośląskiej w związku z 
jego obecnością na manewrach woj­
skowych, które odbędą siz w jesieni 
roku bieżącego na Dornym Śląsku.

Prezydent Hindenburg zamierza obje­
chać prowincję Górnego i Dolnego 
Śląska w czasie od 17 do 20 września 
r. b. Pisma nacjonalistyczne witają z 
radością wiadomość o przyjeździe 
Hindenburga na G. Śląsk niemiecki i 
zapowiada entuzjastyczne przyjęcie.

ZATARG JUGOSŁAWIAŃSKO-WŁOSKI
PONOWNE DEMONSTRACJE

BIAŁOGRÓD, 29.5. PAT. Po stłumieniu 
przez policie studenckich manifestacyi anty- 
włoskich, manifestujący studenci udali się do 
domu akademickiego, przyczem nastąpiły po­
nowne starcia między młodzieżą a policją, 
która przez ostrożność otoczyła uprzednio 
gmach akademicki. Policja konna, płazując 
szablami, zmusiła manifestantów do cofnię-'

cia się do gmachu. W ciągu starcia trzech 
żandarmów i 24 studentów odniosło rany. 
4-ch z pomiędzy rannych studentów doznało 
ciężkich obrażeń i zostało natychmiast prze­
wiezionych do szpitala. Dokonano 50 aresz­
towań. Dziś z rana dom akademicki miał wy 
gląd prawdziwego pobojowiska. Wszystkie 
szyby zostały wybite.

OBRADY BUDŻETOWE SEJMU
Wczoraj, dnia 29-go b. m. o godz. 12-ej 

odbyło się posiedzenie Prezesów Klubów 
Sejmowych dla ustalenia planu prac nad 
budżetem w plenum Sejmu, Przyjęto za­
proponowany przez p. Marszałka pro­
gram prac i dyskusji nad budżetem, 
oparty na doświadczeniach lat u- 
biegłych, a polegający na tem, że 
Klubom Sejmowym wyznacza się okre­
ślony z góry kontyngent czasu na prze­
mówienia zarówno w dyskusji ogólnej 
jak i w szczegółowej. Plan zapropono­
wany przez p Marszałka obdarza mniej­
sze kluby pewnym uprzywilejowaniem, 
gdy ż przyzna je ira nieco wyższy kontyn­
gent niż by to wynikało z ściśle arytme­
tycznego obliczenia. Kontyngent czasu 
wyznaczony poszczególnym klubom jest 
uzależniony od ich liczebności. Ogółem 
przeznacza plan ten 64 godziny i 46 mi­
nut na przemówienia przedstawicieli 
stronnictw zarówno w ogólnej jak i w 
szczegółowej debacie budżetowej. Po­
nadto przewiduje on, że przemówienia re­
ferentów i przedstawicieli Rządu trwać 
będą 26 godzin tak, że ogółem prace nad 
budżetem miałyby zamknąć się w grani­
cach 90 godzin t. j, mogłyby być zakoń­
czone dnia 14-go czerwca.

Ponadto na wczoraj szem zebraniu prze­
wodniczących postanowiono, że pierwsze 
w kolejności rozpatrywane będą budżety 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych.

PRAWDA
Zdumiewająca jest łatwość z jaką Kra­

kowski Czas, szczególnie w swych naczel­
nych wywodach, mija się z prawdą lub po- 
prostu nagina prawdę.

W artykule naczelnym z 28-go b. m, o 
odrzuceniu przedłożeń podatkowych Rzą­
du przez większość lewicowo-mniejszo- 
ściową pisze:

— Do zwycięstwa tej większości dopo­
mogły jednak te stronnictwa opozycyjne, 
które niby to głosowały za projektami (Z. 
L, N.) ale przez liczne, a chyba nie przy­
padkowe, abstynencje chciały dokuczyć 
Rządowi. Bez tych abstynencji projekty 
rządowe, słuszne i trafne, nie byłyby u- 
padły.

Są tu dwa zdania i dwa kłamstwa.
Za wnioskiem pos. Smoły o odrzucenie

SPRAWA KUSI PRŽYKARPACKIEJ
W LIDZE NARODÓW

PRAGA, 29.5. PAT. Veczerni Listy powta­
rzają za ushorodzką Russkaja Ziemia, że Li­
ga Narodów zajmie się obecnie kwestją auto­
nomii Podkarpackiej Rusi. W tym celu stwo­
rzono t. zw. Komisję Trzech, która zajmo­
wała się skargą prezesa Ukraińskiej Rady Na 
rodowej Petruszewicza, wniesioną do Ligi 
Narodów w sprawie nieprzeprowadzonej do­
tychczas autonomii Rusi Podkarpackiej.

Komisja Trzech odrzuciła wszystkie zarzu­
ty Rządu Czechosłowackiego przeciwko o- 
sobie p. Petruszewicza i uznała, że skargi 
odpowiadają wszystkim przepisanym formal­
nościom. W dalszym ciągu Komisja poleciła 
Sekretariatowi Ligi Narodów, aby zawiado­
mił Rząd Czechosłowacki, iż Komisja ma wra 
żenie, jakoby wszystkie poczynione dotych­
czas kroki i przygotowania do urzeczywist­
niania autonomji Podkarpackiej Rusi nie

ły tak wielkie, jak tego można było oczeki­
wać na podstawie oświadczenia, które złożył 
Rząd Czechosłowacki Lidze Narodów.

Komisja przypuszcza w dalszym ciągu, iż 
obecnie Rząd Czechosłowacki przyśpieszy 
postępowanie, celem zrealizowania autonomii 
i jeszcze przed posiedzeniem wrześniowem 
Ligi Narodów złoży swe sprawozdanie. Zwła­
szcza energicznie wyraża się w tej sprawie 
holenderski Minister Sprav; Zagranicznych, 
domagając się zrealizowania autonomii, przy 
rzeczonej w Traktacie Pokojowym. Zarzu­
tów Rządu Czechosłowackiego, jakoby po u- 
skutecznieniu autonomii mogło wzrosnąć nie­
bezpieczeństwo dla Rusi, nie uważa się w 
Lidze Narodów za dość przekonywujące, po­
nieważ w Genewie wzięła górę tendencja na­
legania na ścisłe wypełnianie traktatów po-

by- kojowych.

W RUMUNJI
DALSZA WALKA PARTJ]

BUKARESZT, 29,5. PAT. Zebrany 
w Bukareszcie komitet Narodowej Par 
tji Chłopskiej postanowił prowadzić 
nadal walkę z Rządem, według no­
wej taktyki, ustalonej na kongresie w 
Alba Julia, i zwołać posŁów tego 
stronnictwa, jak również dawnych 
kandydatów niewybranych do Parla­
mentu, członków stałej delegacji, o- 
raz członków centralnego Komitetu

CHŁOPSKIEJ Z RZĄDEM
Wykonawczego i Komitetów Prowin­
cjonalnych, ażeby omówić wspólnie 
różne aktualne zagadnienia gospodair 
cze i polityczne. Zebrania te odbyć się 
mają w czasie nadzwyczajnej sesji 
Parlamentu, t. j. w miesiącu czerwcu. 
Docyzje, jakie zapadną na zebraniach 
gmin kraju, przyczem każda gmina re­
prezentowana będzie przez jednego 
delegata.

ra-

Oslo, 29.5. AW. Okręt Citta di Mi­
lano, który towarzyszy ekspedycji jen. 
Nobile otrzymał w nocy z niedzieli na 
poniedziałek sygnał ratunkowy S. O. 
S. pochodzący przypuszczalnie od I- 
talji. O ile sygnał ten istotnie pocho­

du 200 kim. od Kingsbay spotkała ją 
jakaś katastrofa. Pogoda jest w dal­
szym ciągu niesprzyjająca i panuje 
gęsta mgła. Norweski lotnik Holm u- 
dał się dziś wraz ze swym samolotem 
na statku Hobby do Spitzbergenu.

WYPRAWA JEN. NOBILE
MOŻLIWOŚĆ WYLĄDOWANIA NA SPITZBERGU

dził od jen. Nobile przypuszcza się, iż 
wylądował on na Spitzbergenie 
gdzieś w niezamieszkanych okolicach. 
Ponieważ na północy Spitzbergenu, 
żyje dużo zwierząt, załoga Italji bę­
dzie mogła się wyżywić.

OD ADMINISTRACJI
Uprzejmie prosimy Szanownych PP. Prenumeratorów o ła­

skawe odnowienie prenumeraty na m. czerwiec r. b.
Nieopłacenie prenumeraty do dnia 10 czerwca r. b. spowo­

duje natychmiastowe wstrzymanie wysyłki pisma.
Jednocześnie zawiadamiamy Sz. PP. Prenumeratorów, za­

legających z opłatą za maj i poprzednie miesiące, Iż wrazie 
nieopłacenia zaległej prenumeraty do dnia I/VI r. b. wstrzy­
mamy wysyłkę pisma.

ADMINISTRACJA

BURZE I MGŁY
KOPENHAGA, 29.5. AW. Z Tröm- 

so donoszą, że w kierunku północno- 
wschodnim panowała w piątek silna 
burza, wobec czego należy przypusz­
czać, że Italia dostała się w strefę 
tej burzy i że w odległości około 160

WYPRAWA RATUNKOWA
OSLO, 29.5. AW. Okręt Reganze skomunikować się przy pomocy 

wyjechał ubiegłej nocy do Kingsbay djostacji z Citty di Milano i dotrzeć 
na poszukiwanie Italji. Okręt ten ma do okolic ziemi Franciszka-Józefa.

głosowało 190 posłów z lewicy i mniej­
szości, a przeciw 149 posłów, mianowicie 
25 KI. Nar., 10 Ch. D, 1 Gr. Š1. Korf., 9 
K. żyd., 104 B. B. Znaczy • to, że z pełne­
go składu brakło 13 głosów KI. Nar., 2 
głosy Chrz. Dem., a 27 głosów B. B. wraz 
z N. P. R.-lewicą. Czyli najwięcej głosów 
brakło właśnie z rzadoXvego stronnictwa 
B. B.

Powtóre wobec tego, że różnica głosów 
była 190 i 149, jakże 13 głosów KI. Nar. 
miało wystarczyć, aby przedłożenia rzą­
dowe nie upadły.

Czy godzi się tak okłamywać swych 
czytelników?

A jak szybko krakowski Czas na ta­
kiem kłamstwie buduje dalej, świadczy to, 
iż już o 40 wierszy niżej jest to przypie­
czętowane w zdaniu:

— Większość, jaka w Sejmie powsta­
ła, jest absolutnie niezdolna do rządze­
nia, należy do niej Piast i komuniści, na­
leżą Ukraińcy i, pośrednio coprawda, 
wszechpolacy.

Tu już wszystko jest gotowe. Klub Na­
rodowy listy 24 należy, razem z komuni­
stami i Ukraińcami, do większości, która 
odrzuciła 23-go maja b. r. rządowe przed­
łożenia podatkowe. A wobec tego, że Klub 
Narodowy głosował właśnie... przeciw od­
rzuceniu tych przedłożeń, oraz że... ani je­
den jego członek nawret w drodze wyjątku 
nie głosował za odrzuceniem, doda je się 
o. nędzne zastrzeżenie, że Klub Narodo­
wy należy do odrzucającej większości... 
pośrednio.

Po co było zakładać osobny Głos... 
Prawdy, skoro już istniał mistrz niedo­
ścigniony Czas?

ROKOWANIA 
POLSKO-CZECHOSŁOWACKIE

PRAGA, 29.5. PAT. Československa Repu­
blika, omawiając w artykule wstępnym ro­
kowania handlowe polsko-czechosłowackie, 
dochodzi do wniosku:

— Ożywione stosunki polityczne i kultu­
ralne między obu Państwami ine miały swe­
go odpowiednika w stosunkach gospodar­
czych. Równowaga, jaką stworzyła na tem 
polu umowa handlowa polsko-czechosłowac­
ka, została naruszona przez polską walory­
zację ceł, która pociągnęła za sobą długie 
i uciążliwe pertraktacje. Należy jednak przy­
znać, że z biegiem czasu stanowisko obu 
stron znacznie się zbliżyło. W Polsce coraz 
więcej uznaje się konieczność zbliżenia mię 
dzy obu Państwami i w tym też kierunku 
pracują polskie czynniki odpowiedzialne

O POLSKOŚĆ POMORZA
PARYŻ, 29.5, PAT. Le Matin zamieszcza 

wywiad z ks Januszem Radziwiłłem wyka­
zującym i esłuszność pretensyj niemieckich 

i ^polskiego Pomorza. Ks. Radziwiłł sîwièr- 

n^/eSÍnAÍO knaJ od'v'ieczn'e polski, który w
??bl°-0WS'm iłował nietknięla 

swą pojskośc mazważaiąc na usiłowania 
X ™^mteCklCh- Eow™> lei bierni do Pol- 
. ki, wskutek czego Prusy Wschodnie oddzie- 
one zostały od reszty Niemiec, nie czyni 

i i owazne] krzywdy tej prowincji, która w 
przeciągu 6-ciu wieków znajdowała się w 
temsamem Położeniu.

TRAKTAT POLSKO-PERSKI
TEHERAN, 29.5. PAT. Parlament Perski 

zatwierdził traktat przyjaźni i handlowy, za­
warty pomiędzy Polską a Persją oraz trak­
tat przyjaźni i bezpieczeństwa persko-afgań- 
ski.
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PORZĄDEK OBRAD BUDŻETOWYCH
Ślubowanie poselskie złożyli posłowień Mi­

kołaj Osada i Antoni Maksymowicz.
P. Marszałek w porozumieniu z przewodni­

czącymi Klubów zaproponował następujący 
porządek obrad:

W myśl zasady sprawiedliwości i uprzej­
mości koleżeńskiej Bezpartyjny Blok, który 
ma 130 posłów, miałby w dyskusji budżeto­
wej na głowę członka po 7 minut, t. j. ra­
zem 15 godzin i 10 minut. Do Bloku dołą­
cza się Lewica N. P. R. i Zw. Chł. P. P. S.
miałaby po 8 minut, t. j. 8 godz. 40 min..
Wyzwolenie po 9 min., t. p. 6 godzin, KI. 
Nar. po 9 min., t. j. 5 g. 35 m., KI. Ukr.- 
Biał. 9 min., t. j. 4 g. 30 min., Str. Chł. 10
min., t. j. 4 g. 20 m., P. S. L.-Piast 10 min.,
t. j. 3 g. 30 m., Zjedn. Niera. 10 min., t. j. 3 
g. 10 min., Chrz. Dem. 10 min., t. j. 2 g. 40 
min., N. P. R. 11 min. t. j. 2 g. 34 min., Koło 
Żyd. 11 min., t. j. 2 g. 23 min., Ukr. Socj. 
Rad. Repr. 11 min., t. j. 1 godz. 28 min., Ko­

muniści 11 min., t. j. 1 g. 17 min., Se’. Rob.- 
Praw. 11 min., t. j. 55 min., Sei. Rob.-Lew. 
12 min., t. j. 48 min., Grupa Śląska 12 min., 
t. j. 36 min., Dzicy 12 min., t. j. 1 g. 12 min.

Posiedzenia odbywać się będą od godziny 
11-ej do 2-ej i od 3-ej min. 30 do godz. 8-ej 
min. 30. Drugie czytanie powinno być ukoń­
czone 12-go czerwca, dwa dni pozostają na 
trzecie czytanie, 15-go czerwca preliminarz 
powinien być odesłany do Senatu.

Postaram się porozumieć z p. Marszałkiem 
Senatu, aby budżet dnia 26-go czerwca mó>gł 

i wrócić do Sejmu. Mielibyśmy wówczas czas 
rozpatrzyć poprawki Senatu i budżet mógł­
by być uchwalony w terminie bez uciekania 
się do prowizorium budżetowego. Wszystkie 
stronnictwa zgodne są co do tego, że bud­
żet powinien być w terminie uchwalony. Dziś 
zacznie się tylko dyskusja ogólna. Pozatem 
mam do dyspozycji referaty budżetu Min. 
Rolnictwa i Alin. Reform Rolnych.

PRZEMÓWIENIE JEN. SPRAWOZDAWCY BUDŻETU
Sprawozdawca jeneralny budżetu prof. Krzy 

żanowski: Jesteśmy obecnie w tem szczęśii- 
wem położeniu, że troska o stałość naszej wa 
łuty odpada, gdyż waluta nasza stoi na fun­
damencie bezwzględnie stałym. W lipcu 
1926 r. zaszła ta korzystna zmiana w sytua­
cji na rynku walutowym w Polsce, że powró­
ciło zaufanie ludności do złotego. Bank Pol­
ski mógł wówczas obniżyć kurs dolara, słu­
sznie jednak tego nie uczynił, nie mogąc prze 
widzieć, czy i kiedy Polska uzyska pożycz­
kę stabilizacyjną. W październiku roku ub. 
Rząd wydał dekret o powrocie do waluty 
złotej, ozem definitywnie stabilizował de­
waluację złotego. Rząd uznał, że warunkiem 
zwiększenia zaufania wewnętrznego i ze­
wnętrznego do waluty jest powrót do wy­
płat w zlocie. Przeżywamy zresztą okres 
powrotu do waluty złotej w całym święcie, 
a chodziło zwłaszcza o dopływ7 kapitałów 
zagranicznych, co wpłynęłoby na obniżenie 
stopy procentowej, zwiększenie wartości pa­
pierów i L d.

Dopływ kapitału zagranicznego jest po woj 
nie dla nas jeszcze większą koniecznością 
niż przedtem. Przedewrszystkiem nastąpiła 
jedna ważna zmiana w strukturze gospodar­
czej, to jest kurczenie się emigracji Musi- 
my podobnie jak Włochy prowadzić świa­
domie politykę w ten sposób, aby ze wzglę­
du na nasze stosunki demograficzne, to jest 
ze względu na silny przyrost ludności u nas, 
kierować ku nam nadmiar kapitałów zagra­
nicznych, zwłaszcza ze Stanów Zjednoczo­
nych.

Zniżka procentowa a zwyżka płac w kra­
ju nie zależą tak bardzo od danych reform 
ustawodawczych, lecz przedewrszystkiem od 
dopływu kapitałów zagranicznych, bo kapi­
talizacja wewnętrzna postępuje zbyt powoli.

Dlatego Rząd dobrze zrobił nastawiając 
w ten sposób naszą politykę, przedewszyst- 
kiem przez ustabilizowanie naszej waluty. 
Objawem kontynuacji tej polityki jest u- 
mieszczenie w budżecie Skarbu pozycji na 
kreowanie stanowiska radcy finansowego w 
Nowym Jorku.

Zasadniczych zastrzeżeń przeciw pożycz­
ce stabilizacyjnej w Komisji Budżetowej nie 
było. Gdy wszyscy dziś narzekają na droży­
znę. na niebezpieczeństwa bilansu biernego, 
nieurodzaju, pytam, czy sytuacja nie byłaby 
jeszcze gorsza, gdybyśmy nie mieli stałej wa­
luty.

W budżecie obciążenie bezpośrednie z po­
wodu tej pożyczki jest uwzględnione tylko w 
połowie, gdyż częściowo została pożyczka 
zużyta w ten sposób, że jej zużycie daje do­
chód na oprocentowanie i amortyzację. Obok 
pożyczki stabilizacyjnej zaistniała druga po­
życzka, pożyczka Banku Polskiego, nie Pań­
stwa, w wysokości 20 miii. dolarów, prze­
znaczona na reeskonto naszych weksli, gdy­
by sytuacja walutowa się pogorszyła. Ma 
ona jednak tylko charakter pożyczki ewen­
tualnej na wypadek niebezpieczeństwa. Jest 
to tylko rezerwa. Równocześnie został uło­
żony plan stabilizacyjny, który ma charakter 
programu wiążącego Rząd. Rząd musi prze­
strzegać tego planu, o ile mu Sejm w tem 
nie przeszkodzi, a przestrzeganie go ma na 
celu ułatwienie dalszego dopływu pożyczek 
zagranicznych.

W chwili zaciągnięcia pożyczki stabiliza­
cyjnej zdawano sibie w Rządzie sprawę z 
tego, że dalszym etapem powinna być wła­
ściwa pożyczka inwestycyjna, zwłaszcza na 
cele kolejowe. Chwilowo urzeczywistnienie 
tego zamiaru zostało odroczone, mam na­
dzieję, źe tylko na czas krótki. Plan stabili­
zacyjny przewiduje, że trzeba oprzeć admi­
nistrację kolejową na zasadach autonomicz­
nych lub handlowych. W Rządzie opracowy­
wany jest też plan oparcia kolei na zasadach 
autonomicznych. i

Rząd w porozumieniu z samorządami roz- 1

i winąl obszerną akcję skierowaną do wzmo­
żenia dopływu kapitałów zagranicznych. 
Warszawa i Poznań już dostały, Wojewódz-

1 two Śląskie i Łódź zapewne niebawem do­
staną. Rząd ma na oku jeszcze jeden spo­
sób: mianowicie po części z pożyczki po czę­
ści z rezerw kasowych zakupuje listy zasta­
wne i podobne papiery i w toku jest akcja 
około stworzenia instytucji, któraby przez
t. zw. substytucję walorów zastąpiła unifi­
kację listów zastawnych, jak bowiem wia­
domo Kemraerer w rozbieżności tych listów 
widział największą przeszkodę ich sprzedaży 
zagranicą.

Co do pożyczki wewnętrznej to w tej 
chwili planowana jest tylko pożyczka lote­
ryjna w sumie 50 milj. na wzmożenie ru­
chu budowlanego w miastach.

W naszym budżecie długi w głównej ru­
bryce figurują w kwocie 100 milj. na oiprocen 
towanie i amortyzacje, ale są odnośne kwo­
ty także w innych działach budżetu, tak że 
razem wyniesie to 150 do 200 milj. Jest to 
dowodem wielkiej siły naszego budżetu, żej 
poświęcamy w nim tak ogromne kwoty na i 
umorzenie długów, z drugiej strony zaś nie j 
wprowadzamy prawie nigdzie dochodów z 
pożyczek.

W roku ubiegłym dochody państwowe o- 
siągnęły cyfrę wyższą od preliminowanej. 
Obliczano je na około 2 miliardy, a wpłynę­
ło 2.700.000.000. Mimo to Rząd uznał, że na­
leży dążyć do uzyskania pożyczek i zwięk­
szenia podatków. Ogólne obciążenie podat­
kami wynosi ok. 2 miliardów, z podatkami 
jednak samorządowemi 3 miliardy. Uwzględ 
niając wysoką u nas stopę procentową, któ­
ra świadczy o braku kapitału, stwierdzić trze
ba, że ściągnięcie większych podatków by­
łoby bardzo trudne. Niektóre podatki są 
ciężkie i domagają się reformy, np. podatek 
obrotowy, który pobiera się nietylko od sum 
obrotowych, ale i od kredytowych. Ustawę 
tę należy znowelizować, reforma podatkowa 
jednak może iść tylko w małej mierze w 
kierunku zwiększenia dochodu, lecz dążyć 
powinna do odpowiedniego rozkładu cięża­
ru podatkowego.

Rząd słusznie uczynił, wycofując ustawę o 
podatku majątkowym, po odrzuceniu ustaw 
o podatku gruntow7ym i budynkowym. Usta­
wy podatkowe stanowią bowiem pewną ca­
łość i dyskutowanie nad wyrwanemi frag­
mentami nie jest celowe. Przypuszczam, że 
Rząd wniesie nowe przedłożenia, które umo­
żliwią rzeczową dyskusję w Sejmie. (Pos. 
Dąbski: A co się dzieje z zaległemi 700 mil­
ionami podatku majątkowego?). W pewnej 
mierze zostaną zapewne ściągnięte, doświad­
czenie jednak nauczyło, że cala suma jest 
nieściągalna. (Pos. Dąbski: A chłopów licy­
towano). Ściągnięcie tego podatku w r. 1925 
odbiło się ujemnie. (Pos. Wyrzykowski: 
Rząd popełnił błąd, wycofując ustawę o po­
datku majątkowym).

W opinij publicznej ustaliło się pewne 
junctim między wniesionemi ustawami po- 
datkowemi, a k-westją urzędniczą. Junctim 
tego nie widzę. Rząd wnosząc te ustawy i dą­
żąc do powiększenia płac widział jednocześ­
nie konieczność utrzymania równowagi bud­
żetowej i dochodów z tych podatków nie 
przeznaczał na podwyżkę płac, lecz na u- 
trzymanie równowagi budżetowej. Zwrócić 
należy uwagę, że we wszystkich Państwach 
przeprowadzano po wojnie znaczne redukcje, 
a Polska z wielu względów na ten system 
nie poszła. Obecny preliminarz akcentuje tę 
trudność przeprowadzenia redukcji. Mimo, że 
znam wysiłki Rządu w kierunku czynienia 
oszczędności, budżet zawiera jednak 14 ty­
sięcy nowych etatów. Komisja Budżetowa 
żadnego etatu nie skreśliła, przeciwnie, zwięk 
szyła jeszcze. W cyfrze tej mieści się za­
miana pewnej liczby urzędników kontrakto­
wych stałymi, dalej 150 etatów sędziowskich,

etaty w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
wzrosła nawet liczba inwalidów, bo podciąg­
nięto nowe kategorie. Aparat państwowy ma 
więc tendencję do wzrastania. Rząd uczynił 
wiele dla zwiększenia uposażeń, zniósł usta­
wę sanacyjną, powiększył uposażenia we 
wrześniu ub. r. i stwiedzić trzeba, że uposa­
żenia w realnej sile kupna wzrosły.

Przechodzę do rezerw. Rezerwy istnieją 
nietylko pieniężne, ale i towariwe. W r. 1927, 
dzięki wzrostowi dochodów, rezerwy wynio­
sły około 200 miljonów. Ewidencja rezerw 
towarowych nie jest tak obfita, lecz i one 
wzrosły. Rezerwy pieniężne są jednocześnie 
walutowemi. Rząd ma w Banku Polskim na 
rachunku bieżącym przeszło 200 milionów i 
powinien się starać o zachowanie tych re-

I zerw w tej wysokości.
[ Budżet zamyka się zwyżką, choć niektó- 
i rzy interpretują go jako deficytowy. Komi- 
; sja zwiększyła stronę wydatków i dochodów 
! od 1 do 2 proc., globalnie więc budżet za- 
j sadniczo się nie zmienił. Nadwyżka wzrosła 
| do 67 miljonów, lecz nie obejmuje wzrostu 
i uposażeń i dlatego niektórzy utrzymują, że 
I jest deficyt 60 milionów. Jest to błędne, gdyż 
! budżet zawiera dwa upoważnienia Rządu: 
i nietylko wydatkowania 150 miljonów, gdy 
będzie pokrycie, lecz i do tego, aby Mini­
ster Skarbu układał nadal budżety miesięcz­
ne, co gwarantuje, że nie będzie narusze­
nia równowagi budżetowej.

Sytuacja gospodarcza na całym świecie u- 
kłada się pomyślnie i idzie ku poprawie. Od­
bije się to na stosunkach naszych i niema po­
wodu zapatrywać się pesymisytcznie na na­
szą sytuację gospodarczą. Śmiertelność w

Polsce zmalała o 25 proc, w porównań w. z 
przedwojenną, bezrobocie w stosunku do r. 
ub. zmniejszyło się także, nie trzeba więc 
przeceniać ujemnych objawów. Nie podzie- 

' lam obaw o znaczny wzrost drożyzny. Ce­
ny artykułów przemysłowych powinny ra­
czej spaść ze względu na zamagazynowanie 
towarów. Przecenia się również znaczenie 
ujemnego bilansu handlowego. Jest on lep­
szy, niż się ogólnie przypuszcza, bo ścisłych 
cyfr nikt nie zna. Rezerwy walutowe Banku 
Polskiego nie spadają i są takie, jakie były 
przy zaciąganiu pożyczki. Sytuacja gospo­
darcza nie budzi więc obawy, lecz jej piętą 
achHlesową jest sytuacja polityczna. Na Ko­
misji Budżetowej skreślono fundusz dyspo­
zycyjny Ministra Spraw Wewnętrznych, 
wnioski zaś o podniesienie funduszu zakła­
dowego Banku Polskiego 0 100 miljonów i o 
podwyższenie płac urzędniczych o 25 proc, 
odrzucono każdy inną większością. Są to zna 
ki sytuacji politycznej i zwłaszcza tę róż­
ność większości należy podkreślić. Uchwały 
Komisji czynią jednak zadość równowadze 
budżetowej i zatwierdziły w pełni politykę 
Rządu co do równowagi budżetu, nienaruszal­
ności rezerw i utrwalenia waluty. Gdyby 
Sejm przyjął jeden z tych odrzuconych na 
Komisji wniosków, znacznie zwiększających 
wydatki, to budżet byłby zachwiany, co po­
ciągnęłoby doniosłe skutki ujemne nietylko 
w dziedzinie gospodarczej, ale i w politycz­
nej. Proszę Izbę, by kierowała się tąsamą 
troską o równowagę budżetu, jaką wykaza­
ła Komisja.

Następnie zabrał głos p. Wiceprezes R, M. 
Bartel (patrz str. 3-cia).

Pos. Niedziałkowski (P. P. S.): Dla okresu 
kryzysu kapitalizmu, który teraz przeżywa­
my, jest charakterystyczny fakt kolosalnego 
rozpięcia między możliwościami wytwórcze- 
mi społeczeństw a faktycznym korzystaniem 
z aparatu wytwórczegę. Europa pracuje w 
tej chwili 80 procentami swojej zdolności wy 
twórczej a Polska przeciętnie zaledwie 50 
paru procentami, bo zasada organizacji pro­
dukcji obliczona na zysk coraz mniej i co­
raz trudniej da się pogodzić z Interesami spo 
łeczeństwa. Z tego faktu rozpiętości między 
rozmachem produkcji dla zysku a potrzeba­
mi społeczeństwa wypływa ogromna część 
tych przesileń, w których jest Europa i Pol­
ska. Do objawów przesileniowych należy 
bezrobocie, które w całej Europie obejmuje 
kilka milionów ludzi, dalej dziwaczny podział 
dochodu społecznego, który najjaskrawszy 
jest w Polsce. A dochodzi tu jeszcze sprawa 
obciążenia dochodu poszczególnych klas spo 
łecznych. Otóż pierwszych 12 kategoryj płat­
ników podatku dochodowego w Polsce, któ­
re według ustawy powinny być zwolnione 
wskutek dewaluacji, stanowią dziś dwie trze­
cie płatników, a płacą 32,5 proc, ogólnej kwo­
ty podatku dochodowego, czyli do 60 milj. 
rocznie, podczas, gdy w preliminarzu rzą­
dowym zaledwie 50 milj. jest przeznaczone 
ze ściągnięcia zaległości podatku majątko­
wego.

Ten stan zaostrza się u nas wskutek kwe- 
stji rolnej. Od 1919 do 1925 ogólna suma 
drobnych gospodarstw rolnych, stworzonych 
z ustawy o reformie rolnej i z parcelacji pry 
watnej, dosięgła 44 tys. gospodarstw, czyli, źe 
około 175 tys. osób znalazło zatrudnienie i 
sposób życia, licząc po 4 osoby na rodzinę, 
a tymczasem roczny przyrost ludności wy­
nosi 450 tys., z tego na wsi 300 tys., to zna­
czy, że przyrost wyniósł w sześcioleciu 1 
i pół milj. conajmniej, a stopień zaspokojenia 
potrzeb tego przerostu przez postępy refor­
my rolnej wynosił zaledwie 10 proc.

Rząd stoi wobec tych zagadnień bezrad­
ny i dąży do ich omijania. Jego polityka po­
lega głównie na nowych kombinacjach par­
ty jnych. Dla mnie osobiście jest sympatycz­
ny jego cel rozbicia narodowej demokracji, 
ale to jest tylko zamiana jednej nazwy na 
inną, społeczna istota zagadnienia pozostaje 
tasama. Rząd wysunął wprawdzie ideę so­
lidaryzmu społecznego, ale w społeczeństwie 
klasowem solidaryzm jest utopią, lub też 
prowadzi do zawojowania jednej klasy przez 
drugą i, o ile oznaki nie mylą, zwycięzcą w 
tym solidaryzmie są raczej panowie Radzi­
wiłł i Sapieha niż Polakiewicz a zwłaszcza 
Sanojca. (Oklaski). P. Sanojca, odbywszy 
wszechstronne wędrówki po różnych stron­
nictwach, uwierzył, że odkrył Amerykę 
przez to, że może siedzieć w jednern stron­
nictwie z Radziwiłłem i niewątpliwie także 
wielu panów z obozu konserwatywnego by­
ło mile zdziwionych tem, że ten twórca wy­
właszczania przez odszkodowania, który 
nam tem hasłem 5 lat żyć nie dawał. (Okla­
ski. Pos. Dąbski: Myśmy go bez odszkodo­
wania odstąpili) przeszedł na ich stronę, ale 
to nie ma żadnego praktycznego znaczenia 
i Panowie z Jedynki mylą się, sądząc, źe my 
pałamy specjalną żądzą rozbicia jedynki. 
Owszem jedynka byłaby raczej pożądana dla 
nas pod względem partyjno-konkurencyj- 
nym. Ale chodzi o to, że żaden Rząd, choć­
by najgenialniejszy, nie będzie w stanie po­
godzić programu p. Mackiewicza z progra­
mem p. Kościałkowskiego, wyjąwszy ich 
wspólnego poglądu na rewizję Konstytucji.

Każda tego rodzaju forma bloku w prakty­
ce kończy się kapitulacją jednej strony przed 
drugą.

Debaty o nadużyciach wyborczych nie po­
legają tylko na tem, czy jeden lub drugi Sta­
rosta popełnił nadużycia, czy ten lub ów 
policjant wykroczył przeciw regulaminowi. 
Zagadnienie główne tkwi w tem, co wyra­
ził sam p. Krzyżanowski w Komisji Budże­
towej, że udział czynny Rządu w wyborach 
stanie się prawdopodobnie zjawiskiem sta­
łem w polskiem życiu państwowym. My zaś 
jesteśmy zdania, że administracja musi być 
bezstronna, inaczej jest Państwo zagrożone.

Co do budżetu, to mamy mu do zarzuce­
nia, że jest on zbudowany według tego na­
stawienia psychicznego, iż Polska żyje w 
warunkach analogicznych do warunków 
przedwojennych. Kryzys rolny nasuwa trud­
ności straszliwe, które pokonywane są w 
Estonii, Łotwie, Rumunii, a my zamykamy 
przed tem oczy.

Dziś pozostaje tylko jedna droga: kontroli 
nad produkcją. Pierwszym krokiem ku temu 
była ankieta. Wyniki jej pokazują już 
teraz, że Polska żyć nie może, jeże­
li się nie utrzyma na poziomie europejskie­
go życia. A świat idzie w kierunku racjo­
nalizacji i standaryzacji przemysłu.

Sztuczne łączenie trzech podatków ze spra 
wą płac urzędniczych było, wbrew temu co 
utrzymuje Rząd, świadomą i konsekwentną 
demagogją. (Oklaski na lawach socjalistycz­
nych, głosy na ławach Jedynki: Kłam­
stwo), bo wszyscy zdawali sobie sprawę, że 
te podatki nie mogę być w tak szybkiem 
tempie uchwalone, więc żądanie junctim by­
ło, naszem zdaniem, najzwyklejszą demago­
gią, lub jak to p. Diamand w Komisji Budże­
towej dowodził: brak pieniędzy na pewną o- 
kreśloną konieczność państwową w budże­
cie nie oznacza braku pieniędzy na tę właś­
nie konieczność, lecz jest poprostu deficy­
tem.

Nadzieje przywiązane do przewrotu majo­
wego w kołach robotniczych i włościańskich 
zawiodły. Z początku łudzono masy hasłami 
takiemi, jak walka z sejmowładztwem, z 
partyjnictwem. Ale te hasła okazały się le- i 
gendami. Dlaczego ja mam być taki -strasz­
ny partyjnik, a kol. Kościałkowski nie? 
Rzecz jest w tem, że każdy nowy system 
rządzenia chce znaleźć jakiegoś wroga, któ­
ryby był słaby -w opinji publicznej i które­
go zwalczanie przysporzy Rządowi popular­
ności. My jednak widzimy co innego: że ten 
system teraźniejszy jest związany nierozer­
walnie z jednostką i że dlatego stabilizacja 
tego systemu jest niewykonalna. Zawsze po 
przewrocie majowym pytaliśmy: co dalej? 
i pytamy teraz także. Dotychczasowe rzą­
dy na te pytanie dały już wiele smutnych 
odpowiedzi... My w jutro tego systemu nie 
wierzymy, a pragniemy żeby jego likwidacja | 
odbyła się na rzecz demokracji, a nie jakiejś j 
formy faszyzmu. Problem władzy nie jest ! 
problemem genialnej koncepcji w głowie jed- i 
nostki, lecz władza musi odpowiadać ukła- ! 
dowi sil społecznych w kraju. i

Utrzymanie w dalszym ciągu dotychczaso- i 
wego stanu organizacji gospodarstwa spo- i 
łecznego i podziału obciążenia społeczeństwa | 
jest niemożliwe. Polska musi się zdobyć na i 
kontrolę produkcji. Budżet w tej formie, w I 
jakiej wyszedł, uważamy za deficytowy, do- • 
póki nie będzie pokrycia na podniesienie 
płac, w sposób gospodarczo możliwy do znie­
sienia dla społeczeństwa. Jedyne wyjście z 
ogólnej sytuacji widzimy w skierowaniu Pań
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stwa napowrót na drogę demokracji parla­
mentarnej, czynimy w tym kierunku wszy­
stkie wysiłki i zbiorowym wysiłkiem mas 
potrafimy położyć tamę próbom dalszego roz 
wijania i utrwalania obecnego systemu.

Pos. Woźnicki (Wyzw.): Ściśle rzeczowy 
stosunek do budżetu jest niemożliwy ze wzglę 
du na jego szkicowość, ogólnikowe uzasad­
nianie pozycji i zbyt śpieszne tempo obrad. 
Brak jest danych o faktycznem wydatkowa­
niu i brak zamknięć rachunkowych, poświad 
czonych przez Izbę Kontroli. Protestujemy 
przeciw przekroczeniu budżetu przez Rząd 
i przechodzeniu nad tem do porządku, jak nad 
zjawiskiem normalnem.

Jesteśmy zwolennikami rządów demokra­
tycznych, chłopsko-robotniczych. Takim był 
tylko pierwszjr Rząd Lubelski, którego rocz­
nicę wkrótce uroczyście obchodzić będzie­
my. Gdyby ten Rząd i następny Rząd Mo- 
raczewskiego utrzymał się dłużej, byłaby w 
Sejmie zdecydowana większość lewicowa i 
przyszłość Polski potoczyłaby się po tej 
linji, po której i tak się potoczy, ale dopie­
ro po ciężkich próbach.

Sejm rozbity jest teraz na więcej części, 
niż dawniej i niema ani zwycięstwa Rządu, 
ani myśli państwowej. Zmierza się wyraź­
nie do konfliktów między Rządem a Sejmem, 
na czem Państwo napewno nie zyska. Je­
dyne zwycięstwo, to wtłoczenie prawicy w 
te trzy rzędy krzeseł, z których się już nie 
wydostaną.

Zmęczeni już jesteśmy opozycją, którą u- 
prawiamy od 10 lat (Wesołość) 1 bardzo 
stęskniliśmy się do pozytywnego ustosunko­
wania się do Rządu. Lecz ta tęsknota już 
przeszła. Normalna opozycja wyraża się w 
votum nieufności, w nieuchwalaniu budżetu, 
w odmawianiu rekruta. Nasza opozycja jest 
swoista, rządy są nienormalne 1 opozycja mu­
si się do nich dostosować. Obecne rządy u- 
ważamy za chorobę, którą jednak Państwo 
do końca musi przetrwać. Jeśli już doszło 
do faszyzmu, to niech się przesili. Operować 
w gorączce nie można. Zastanowić się jed* 
nak należy, jak się to kiedyś będzie likwido­
wać. Sejm powziął kiedyś uchwalę, że Jó­
zef Piłsudski dobrze zasłużył się narodowi. 
Historia tej uchwały nie przekreśli, jeśli Pił­
sudski 'potrafi we właściwym czasie zlikwi­
dować obecny system na rzecz rządów de­
mokratycznych. (Oklaski).

Na tem dyskusję odroczono.

NAGŁE WNIOSKI
Następnie pos. Hartglas (KI- Żyd.) uzasad­

niał nagłość wniosku Koła Żydowskiego o 
uchylenie przepisów prawnych, ograniczają­
cych równouprawnienie ludności żydowskiej 
w b. zaborze rosyjskim. Mówca powołał się 
na przepis Konstytucji, na projekty Rządów 
Ponikowskiego i Sikorskiego, wreszcie na 
słowa p. Wiceprezesa Bartla, że ograniczenia 
te stosowane nie będą.

Przeciw nagłości przemawiał pos. Wier- 
czak (KI. Nar.), który zaznaczył, że ograni* 
czenia dotyczą także ludności polskiej, więc 
zniesienie ograniczeń powinno być traktowa­
ne łącznie.

Nagłość wniosku jednak przyjęto, wniosek 
odesłano do Komisji Prawniczej.

Odrzucono natomiast nagłość wniosku Ko­
ła Żydowskiego w sprawie niesłusznego wy­
miaru podatku przemysłowego. Nagłość uza­
sadniał pos. Farbstein. Wniosek odesłano do 
Komisji Skarbowej.

Następnie pos. Gawryluk (Kl. B.) uzasad­
niał nagłość wniosku Klubu Białoruskiego 
Zmaganie w sprawie mordu dokonanego 
na mieszkańcach kolonii Zawań koło Moło- 
deczna przez posterunkowego Raubę.

Nagłość wniosku przyjęto 144 głosami prze 
ciw 110 i wniosek odesłano do Komisji Ad­
ministracyjnej.

Następnie pos. Rudnicka (KI. Ukr.) moty­
wowała nagłość wniosku Klubu Ukraińskie­
go w sprawie zamknięcia 5 wyższych klas 
państwowego gimnazjum z językiem wykła­
dowym ukraińskim w Stanisławowie.

Nagłość wniosku uchwalono znaczną więk­
szością i odesłano go do Komisji Oświato­
wej.

Następne posiedzenie dziś rano o godz. 
11-ej.
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Ponieważ domek ten był brudny i 
źle zbudowany, z obdrapanymi mů­
rami i dachem słomą pokrytym, a c-o 
najważniejsza, że krążyły o nim jakieś 
dziwne, niesamowite legendy, więc 
ludność całej wioski unikała go sta­
rannie. Mówiono, źe w domku tym 
straszy...

Najbliższym sąsiadem był Torcieu, 
człowiek o bardzo niepewnych źró­
dłach dochodu, cieszący się w całej j 
wsi opinją największego pijaka. Czy 
tak było w istocie, niewiadomo. Lu­
dzie mają jaszczurcze języki i bardzo 
często z podchmielonej muchy robią 
urżniętego wołu... Hal taki jest już 
ten trzeźwy świat...

Otóż pan Torcieu pewnej nocy nie­
zwykle ciemnej wyszeł na próg swej 
chaty. Byłoby przesadą powiedzieć, 
źe p, Torcieu zaniedbywał się w ubra­
niu. Te łachmany, którymi był okry­
ty, nie miały żadnej pretensji do u- 
brania. Jakiś cień, zupełnie do niego 
podobny, stanął obok niego. Była to 
czcigodna małżonka, pani Torcieu.

— Nie chodź tam stary — poczęła

jęczeć. — Wiesz przecież, źe to dom 
przeklęty. Nie wrócisz więcej!

Torcieu wzruszył ramionami.
— Nie mamy już złamanego grosza 

a w gardle jakoś mi zaschło... Znajdę 
tam forsę...

— Idź lepiej gdzieindziej...
— Dokąd? W całei ws jest bryn­

dza... Jest tylko ten Sarradere... Mó­
wią, źe fabrykuje złoto... Przekonamy 
się...

I odepchnąwszy żonę, ruszył pew­
nym krokiem w ciemności nocy.

Ponieważ zdecydował się już kraść, 
nie mógł lepiej wybrać swej ofiary. 
Dwaj oryginali, ten doktór Sarradere 
i jego pomocnik, którzy wynajęli sa­
motny domek dla jakichś tajemnych 
doświadczeń naukowych, spędzali no 
ce zamknięci w swem laboratcrjum. 
nie dopuszczając nikogo do siebie,

W przyzwoitej odległości od okna, 
za którem spostrzegł w pokoju jasno 
oświetlonym sylwetki dwóch uczo­
nych, wszedł przez otwarte okno do 
ciemnej izby na parterze.

Oświetlał sobie drogę małą świecz 
ką łojową i przy jej słabym blasku 
nie zauważył wcale tych bezcennych 
skarbów, których się spodziewał. 
Przeszedł szereg zupełnie pustych po 
koi.

Zniechęcony, kląć w duchu, otwo­

rzył wreszcie drzwi do ostatniego po­
koju. Stał tam w środku stół, kilka 
krzeseł i półek. Na półkach tych zau 
ważył kilka butelek i flakonów, lecz 
nie zatrzymał dłużej na nich wzroku, 
zupełnie słusznie przypuszczając, że 
uczeni czarownicy, nie rozumiejąc się 
na rzeczy, nie przechowują w nich ani 
wódki, ani wina, tylko zapewne ja­
kieś paskudstwa, które uczciwy czło- 

jwiek do ust by nie włożył. Uwagę je- 
; go natomiast zwróciło kilka szaf;
j — Trzeba zobaczyć co w nich jest... 
(Wybrał jedną, zdając się na przypa­
dek, i zbadał zamek. Niespodziewanie 
zamek ustąpił i jednocześnie drzwi się 
otworzyły gasząc świecę. Nie zapala­
jąc świecy, postąpił kilka kroków na 
przód, lecz nagle stanął, zdziwiony ja 
kimś zgrzytem, który rozległ się za 
nim. Odwróciwszy się gwałtownie, 
rzucił się na drzwi i spostrzegł ze zdu­
mieniem, źe drzwi te zatrzasnęły się. 
Drżącemi rękami zaświecił świeczkę 
i próbował otworzyć drzwi, lecz wy­
siłki jego były daremne. Był uwię­
ziony w pewnego rodzaju celi o ścia­
nach błyszczących. A drzwi były za­
mknięte hermetycznie.

Torcieu zaczął być niespokojny,
— Wpadłem... Głupia historja...
I w nagłej pasji uderzył pięścią w 

ścianę, która lekko zadrgała.

W tem odezwały się jakieś głosy i 
usłyszał odgłos kroków. Zebrał się w 
sobie, aby skoczyć, gdy drzwi zosta­
ną otwarte.

— To w kabinie Nr. sześć — ktoś 
głośno powiedział.

— Izolować — odpowiedział drugi 
głos.

Torcieu usłyszał jakiś szelest, Lecz 
siedząc w ciemności, nie mógł zau­
ważyć co to takiego było.

— Otworzyć! j
Zabłysło naraz jaskrawe światłe? e- 

lektryczne i Torcieu zobaczył dwóch 
ludzi, którzy mu się przypatrywali.

Skoczył wtedy i uderzył się czołem 
i rękami o błyszczącą taflę szklanną. 
Był zamknięty w szklanej celi.

Za tą taflą szklaną stało dwóch lu­
dzi w białych bluzach i kauczuko­
wych rękawiczkach.

— Co wy tu robicie? — krzyknął 
starszy.

— Wszedłem tu przypadkiem — 
tłumaczył się Torcieu, jąkając się. — 
Nie wiedziałem, źe to pułapka...

— Czego pan chciał?
— Nic nie wziąłem. Pozwólcie mi 

odejść...
— To tylko złodziej — stwierdził je 

den z uczonych.
— Iw dodatku alkoholik — dodał 

drugi. — Dobra gratka dla nas!

— Czyżby pan myślał, źe można 
zrobić próbę?
.— Dlaczego nie? Nie można stra­

cić takiej okazji! Wypróbujemy dzia­
łanie naszego gazu!

Torcieu słuchał mocno zaniepokojo 
ny, lecz nic nie rozumiejąc. Przeraził 
się dopiero naprawdę, gdy nagle wpu 
szczono do kabiny wylot długiej rury. 
A jednocześnie poczuł jakiś mdły za­
pach, który zakręcił mu w głowie. 
Stracił przytomność.

Na huk motoru automobilowego pa­
ni Torcieu wyszła z domu. Zbladła, 
spostrzegłszy dwóch ludzi dźwigają­
cych jakiś ciężar, którym był jej mąż 
rodzony.

— Ach! — wybuchnęła szlochem. 
Zabiliście go!

— Nie, zabiliśmy tylko jego pijań­
stwo — uśmiechnął się doktór Sarra­
dere. — Wypróbowaliśmy na nim pe­
wnego rodzaju gaz, który mu obrzy­
dzi raz na zawsze alkohol. Będzie od­
tąd pił tylko wodę.

Pani Torcieu słuchała w osłupie­
niu. I nagle wybuchnęła:

— Barbarzyńcy! Lepiej było wydać 
go żandarmom.

KONIEC



Nr. 148 WARSZAWIANKA 3

ŚLIWKI I POMARAŃCZE Z KRAJU BUDŻET I SPRAWA URZĘDNICZA

przy

eks-

Dąbrowski

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

z drugim, przy-

wy 
się 
po- 
po-

Anglja-Stany Zjednoczone w Sterowcu. — 
Angielski okręt powietrzny, przeznaczony do 
stałej komunikacji powietrznej między Anglią 
a Stanami Zjedniczonemi R. 100 jest już na 
ukończeniu i ma rozpocząć w lipcu pierwsze 
próby przelotu. Okręt angielski ma wyprze­
dzić budowany w Niemczech statek typu 
Zeppelina i dokonać pierwszy przelotu trans­
atlantyckiego, wprowadzając temsamem sta­
lą komunikację lotniczą między Ameryką a 
Europą.

i zaopatrzenia 
istotnie bardzo 

możność ich

Tragiczna Śmieć Muzyka Niemieckiego. — 
Znany berliński dyrygent Emil Bohnke wraz 
z żoną ponieśli śmierć wskutek katastrofy 
samochodowej. Bohnke byl wybitną osobą 
w życiu muzycznem Berlina.

Wypadek Brata p. Mussoliniego. — Arnol­
do Mussolini, brat dyktatora Wioch, uległ 
wypadkowi samochodowemu pod Servolą.

patrywać rękojmię, źe 
zór zatarg skończy się 
i pomarańczach.

Wojciech

W stosunkach włosko-jugosłowiań- 
skich nastąpiło nowe pogorszenie. 
Oznakami tego po stronie jugosłowiań 
sklej były demonstracje przed konsu­
latami włoskimi i ataki na kupców 
włoskich w miastach dalmatyńskich, 
po stronie włoskiej ostre żądanie sa­
tysfakcji i odszkodowania, a wreszcie 
więcej groźny już napad we włoskiej 
części Dalmacji, mianowicie w mieście 
Żarze, na konsulat jugosłowiański, po 
bicie personelu i zranienie konsula, na 
co Jugosławja nieoficjalnie oodpowie­
działa gwałtowniejszemi jeszcze de- 
monstacjami, a oficjalnie rozwinię­
ciem wielkiej siły policyjnej, aby te 
demonstracje powstrzymać.

Ostatecznie zdarzenia te możnaby 
uważać za trochę osobliwą wymianę... 
grzeczności pomiędzy gorącokrwisty- 
mi sąsiadami południowymi, za coś 
jak obrzucanie się przez mur granicz 
ny wzajem resztkami narodowych o- 
woców, łupinami z pomarańcz z jed- 
nej strony, a pestkami ze śliwek z 
drugiej, gdyby nie dość długa już hi- 
storja tego sporu i gdyby nie latami, 
jeżeli już nie wiekami, narastający o- 
sad wzajemnej rasowej niechęci.

Nie sięgając bowiem w czasy że­
glarskich republik włoskich, które na 
serbskim brzegu Adrjatyku prowadzi­
ły politykę kolonizacyjną i pozostawi 
ły tam, miejscami gęste, osady wło­
skie, jak obce ciernie w żywem ciele 
serbskiem, polityka Austrowęgier 
przyczyniła się bardzo do tej tradycji 
niechęci. Tasama bowiem Austrja, 
która w południowym Tyrolu gnębiła 
ludność rodzimą włoską i wynarada­
wiała ją na rzecz niemczyzny, w Dal­
macji, nie mając żywiołu niemieckie­
go pod ręką, gnębiła i wynaradawiała 
ludność chorwacko-serbską na rzecz 
mniej niebezpiecznej sobie mmejszo- 
ści włoskiej, Tychsamych zaś Chor­
watów, których w obrębie Węgier ob 
darzała przywilejami aby z nich mieć 
bataljony na usługi reakcji, w Dalma­
cji wydawała na łup Włochów.

Ludzie z tych czasów żyją i działa­
ją dzisiaj i trudno od nich żądać, aby 
nagle, w zmienionych warunkach, 
leźli z własnej skóry i oduczyli 
odrazu nienawiści, która owszem 
wojnie uzyskała nową podnietę w 
staci rywalizacji o Adrjatyk. Włosi 
chcą koniecznie zrobić z niego niepo­
dzielne morze włoskie, a Jugosławja 
nie wyrzekła się uzyskania z tej stro­
ny okna do szerszego państwowego i 
ekonomicznego oddechu.

Jednakże, pomimo to, i mimo źe po 
wojnie światowej zdawało się chwila­
mi, że przyjdzie w tern miejscu Euro­
py do nowej wojny, jak n, p. podczas 
wyprawy d Anunzia do przyznanej 
traktatami Jugosławji Fiumy, stosun­
ki się stopniowo ułożyły i była chwila, 
kiedy się zdawało, źe pomiędzy Wło­
chami a Jugosławją dojdzie do przy­
jaznych stosunków. Za Ninczica, jako 
jugosłowiańskiego Ministra Spraw Za 
granicznych, przyszło nawet do za­
warcia traktatu handlowego i przyja­
źni z Włochami, które ten traktat ra­
tyfikowały.

Nagle spadła wiadomość o traktacie 
włosko-albańskim w Tiranie, oddają­
cym Albanję pod coś w rodzaju pro­
tektoratu włoskiego, tworzącego gro­
źną placówkę włoską, zdaniem Ju­
gosławji, tuż pod jej bokiem, na jej 
brzegu Adrjatyku. Nie pomogła od­
powiedź Włoch, że nikt nie broni Ju­
gosławji zawarcia z Albanją takiego 
samego traktatu, rozdrażnienie i za­
niepokojenie pozostało, a Jugosławja, 
szukając oparcia, zawarła traktat 
przyjaźni z Francją.

Tym razem Włochy się oburzyły,

GDYNIA.
P. Minister Skaîdkowski. — Dnia 27-go b. 

m. bawił w Gdyni, w charakterze prywatnym, 
Minister Spraw Wewnętrznych Jen. Skład­
ko wski.

Lwów. — Dnia 31-go b. m. statek szkol­
ny Lwów opuszcza port gdyński, udając się 
z uczniami szkoły morskiej w podróż naoko­
ło świata.

TORUN.
Goście Zagraniczni. — W dniach ostatnich 

bawili w Toruniu attaché wojskowi Państw 
Zagranicznych, akredytowani w Warszawie, 
w liczbie 10, którzy zwiedzili zabytki miasta 
oraz odwiedzili 4-ty pukł lotniczy.

Zjazd Śpiewaczy. — Dnia 27-go i 28-go 
b. m. odbył się w Toruniu Drugi Zjazd Ogólny 
Pomorskiego Związku Kół Śpiewaczych. W 
zjeździe wzięło udział około 3000 śpiewaków, 
reprezentujących 47 chórów. M. in. przyly 
dwa chóry z Gdańska oraz chóry z Warsza­
wy, Sosnowca, Lublina, Żyrardowa, Pabia­
nic, Katowic, Aleksandrowa, chóry pomor­
skie i delegaci towarzystw śpiewaczych 
z Krakowa i innych miast polskich oraz 

^.przedstawiciele chórów z Nadrenii i Westfalii.

CIESZYN
Nadużycia Graniczne. — Aj. Wsch. donosi: 

W związku z wykryciem nadużyć w od- 
. dziale przepustek granicznych Starostwa a- 
■ resztowano urzędników Storza i Grimma. O- 
, prócz tego aresztowano kelnera z jednej z 

kawiarń tutejszych. Szczegóły śledztwa trzy­
mane są w tajemnicy.

KRAKÓW
Zjazd Przedstawicieli Miast Małopolskich.— 

Odbywa się obecnie w Krakowie Zjazd przed 
stawicieli miast Małopolski i Śląska Cie­
szyńskiego. Zjazd zagaił wczoraj Prezydent 
Miasta sen. Rolle. Referat na temat nowych 
przepisów administracyjnych wygłosił Wice­
prezydent m. Krakowa dr Wielgus, poczem 
burmistrz m. Rzeszowa dr Kryplewski refe­
rował sprawę finansów miast i skarbowości 
komunalnych. Obrady odbywały się przy 
współudziale reprezentantów Województwa 
Krakowskiego i Lwowskiego. Na Zjazd przy­
był również dyrektor Związku Miast dr Gro­
towski oraz kilku posłów i senatorów.

LWÓW.
Na Mogile Bohaterów Zadworzańsklch. — 

Tradycyjnym zwyczajem odbył się w pierw­
szy dzień Zielonych Świątek ochód u mogiły 
bohaterów zadworzańskich, poległych w wal­
ce z bolszewikami w roku 1920. Obchód był 
urządzony staraniem sokolstwa przy współ­
udziale kilku tysięcy osób przybyłych nad- 
zwyczajnemi pociągami ze Lwowa, Złoczowa 
i pobliskich miasteczek. Po przybyciu pocią­
gu lwowskiego uformował się na dworcu po­
chód. Otwierała go kompania honorowa 26 p. 
p. poczem szły liczne delegacje wojskowe, 
sokolskie, społeczne i t. d. U mogiły odprawił 
nabożeństwo proboszcz miejscowy, poczem 
patriotyczne kazanie wygłosił o. Bronisław 
ze Lwowa, wreszcie przemówił prezes Sokoła 
p. Borowiec. Uroczystość zakończyła się od­
śpiewaniem Roty.

P. Minister Kwiatkowski i p. Dewey. — 
Dnia 28-go b. m. w godzinach popołudnio­
wych bawił we Lwowie p. Minister Kwiat­
kowski z doradcą finansowym Banku Pol­
skiego p. Deweyem i Wiceprezesem Banku 
p. Młynarskim. Celem podróży było zaznajo­
mienie p. Dewey’a ze stanem przemysłu naf­
towego, salinowego i drzewnego w Małopol- 
sce Wschodniej. Wczoraj w drodze powrot­
nej _ ze Stanisławowa przybył p. Minister 
Kwiatkowski z p. Dewey‘em do Lwowa. Przy 
tej sposobności komisarz Strzelecki pokazy­
wał p. Dewey'owi osobliwości miasta.

Wypadek Samochodowy. — Dnia 24-go b. 
m. wydarzył się tu nowy wypadek samocho­
dowy. Auto prowadzone przez studenta poli­
techniki Tadeusza P. skręciło nagle w bok na 
moście i przycisnęło do żelaznego ogrodzenia 
przechodzącego tam niejakiego Mikołaja Wo­
lę, który doznał złamania ręki. Tłum, który 
natychmiast zgromadził się na miejscu wy­
padku, zajął energiczną postawę grożąc samo 
sądem sprawcy nieszczęścia. Dopiero dzięki 
interwencji osób przygodnych zajście zlikwi­
dowano.

Repertuar. — Dziś, dnia 30-go b. m., Teatr 
Wielki: Lohengrin (godz. 7 w.). Nowości: Tyl 
ko Ty (godz. 8 w.). Mały: Sen o Żywym Księ 
ciu (godz. 7.30 w.).

POZNAŃ.
Nowy Wojewoda Poznański. — Wczoraj 

rano przybył do Poznania nowy Wojewoda 
poznański p. Borkowski.

Wycieczka Francuskich Akademików. — 
W nocy z niedzieli na poniedziałek przyby­
ła do Poznania wycieczka studentów Aka- 
demji Rolniczej w Grignon we Francji. Wy­
cieczka liczy 31 osób i jest prowadzona przez 
prof. Bretigniere. Goście zwiedzili tereny 
przyszłej powszechnej wystawy krajowej. 
Wycieczka zwiedzi również wzorowe gospo­
darstwa wielkopolskie oraz urządzenia Wy­
działu Rolniczo-Leśnego Uniwersytetu Po­
znańskiego.

Zjazd Zw. Młodzieży Polskiej. — Pod pro­
tektoratem ks. Prymasa Hlonda odbył się 
w Poznaniu w czasie Zielonych Świątek 
Zjazd Związków Młodzieży Polskiej, na któ­
ry przyło około 5 tysięcy członków. Zjazd 
rozpoczął się w niedzielę uroczystem nabo­
żeństwem w hali maszyn Targów Poznań­
skich. Zjazd poświęcony został omówieniu 
10-letniej działalności Związku. Popołudniu 
odbyły się na boisku Sokoła zawody sporto­
we. W poniedziałek, po drugiem plenarnem 
zebraniu, młodzież urządziła pochód, który 
wraz z orkiestrami i sztandarami, przemasze­
rował przez miasto pod katedrę i tam zgoto­
wał manifestację na cześć ks. Prymasa. 
Ksiądz Prymas udzielił zebranym swego bło­
gosławieństwa.

Reduta. — Na teren Województwa Poznań­
skiego zjechał w ostatnich dniach zespół Re­
duty pod dyrekcją Juljusza Osterwy, który 
w szeregu miast i miasteczek Wielkopolski 
wystawiać będzie dramat Żeromskiego p. t. 
Sułkowski, oraz Zemstę Fredry i Korzeniow­
skiego Wąsy i Peruka.

SOSNOWIEC.
Za Agitację Komunistyczną. — W Sądzie 

Okręgowym w Sosnowcu odbyła się roz­
prawa przeciwko mieszkańcowi Zagórza 
w Powiecie Będzińskim Pinkusowi Sona- 
bendowi oskarżonemu o rozrzucanie o- 
dezw komunistycznych w dniu 8-go stycz­
nia na wiecu przedwyborczym w Dąbro­
wie Górniczej. Sąd skazał Sonabenda na 
rok ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw.

tylko sposób niedosta- 
ł1 4 i w wymiarze

I Ilość nauczycieli wszystkich kategoryj 
j wynosiła w r. 1926 75,290, a w sierpniu 

1927 r. 73,694; dalsze zmniejszenie tego 
stanu nietylko nie jest możliwe, ale liczyć 
się należy z koniecznością stałego jego 
zwiększania. W najbliższych 10 latach 
wyrównywać się będzie ilość dzieci do 
stanu przedwojennego, co pociągnie za 
sobą w następnych 4-ch latach zwiększe­
nie etatów nauczycielskich o 3.500 rocz­
nie, przez dalsze 3 lata o 3.000 rocznie, 
a przez dalsze 4 lata o 2.300 w każdym 
z nich.

Policja Państwowa zredukowana zosta­
ła o 6,53 proc, w r. 1927 i dalsza jej re­
dukcja jest niemożliwa.

Funkcjonariusze instytucyj, zakładów 
i przedsiębiorstw państwowych, płatnych 
z kredytów osobowych, obejmują liczbę 
5,265. Rozwój Monopolów państwowych 
nietylko wyłącza możność redukcji tej 
liczby, ale każę spodziewać się jej po­
większenia. Ilość sędziów i prokurato­
rów, wyrażająca się liczbą 3,254 w sier­
pniu 1927 r., f, " r 
teczny zapewnia szybkość 
sprawiedliwości.

Wydatek na emerytury 
inwalidów wojenych jest 
znaczny, ale czyż istnieje 
zmniejszenia?

Ilość potrzebnych i racjonalnie uży­
tych dla eksploatacji kolei pracowni­
ków winna być, ściśle sprawy biorąc, 
funkcją dokonywanej pracy przewozo­
wej. Średni dzienny naładunek na kole­
jach polskich, liczony w wagonach 15 
tonnowych, w okresie pierwszych 4 mie­
sięcy roku kalendarzowego przedstawia 
się w sposób nuastępujący:

a nie pomogła odpowiedź Jugosławji 
i Francji, źe nikt im nie bronił przy­
stąpić do tego traktatu w roli trzecie­
go, źe umyślnie w tym celu z goto­
wym traktatem czekano miesiącami 
lecz od tej chwili ze strony Włoch, 
szedł akt za aktem, które Włochy uwa 
żały za obronę naturalną, a Jugosławja 
za wrogie przeciw sobie kroki. Było 
więc nawiązanie stosunków Włoch z 
Bułgarją, przyjazne zbliżenie się do 
Węgier, przesyłki broni z Włoch dla 
rozbrojonych traktatem Węgier, przy 
klaśnięcie Musoliniego dla akcji Ro- 
themere za zwrotem pewnych obsza­
rów Węgrom przez jej sąsiadów, a 
więc i przez Jugosławję, a wreszcie 
projekt traktatu włosko-grecko-turec 
kiego, który, gdyby doszedł do skut­
ku i gdyby był czemś więcej, niż trak 
tatem rozjemczym, oznaczałby odo­
sobnienie Jugosławji na Bałka­
nach.

Na takiem tle o demonstraqe anti- 
włoskie w Jugosławji było łatwo, a 
jeszcze łatwiej o ostrą ich formę wo­
bec tego, źe w Jugosławji istnieje opo 
zycja, zwłaszcza posła Radicza, która 
nie liczy się z niczem jeżeli chodzi o 
zrobienie trudności swemu rządowi. 
Gorzej jest z włoskim napadem na 
konsula jugosłowiańskiego w Żarze, 

nietylko ze względu na zranienie je­
go, ale z powodu, że dokonała tego 
nie złośliwa opozycja, ale arcyrządo- 
wa partja samych faszystów. Musi się 
jednak przyjąć, że sławna dyscyplina 
wśród faszystów jest trochę przere­
klamowana, źe to był wybryk niesfor 
nych żywiołów, a w ten sposób to zda 
rżenie odpowiednio zmaleje.

Niesforność zaś objawiła się nietyl­
ko w organizacji faszystowskiej, ale 
też w faszystowskiej prasie. Bo rząd 
włoski z pewnością nie podziela ta­
kich zapatrywań, jak świeży głos Gior 
nale dTtalia, który chce rozciągnąć 
kontrolę nawet nad pożyczkami Jugo­
sławji i protestuje przeciw pożyczce 
jej w Anglji, powiadając, źe na nią nie 
zasłużył kraj, który utrzymuje st ©ty­
sięczną armję, podczas gdy Włochom 
wystarcza 200.000.

Takiego argumentu Mussolini z pew 
nością by nie wziął na swój rachunek, 
bo Mussolini to trzeźwy umysł, który 
wie, źe popierwsze 200.000 to zawsze 
na wypadek starcia dwa razy więcej, 
niż 100.000, powtóre, źe Włochy ma­
ją naturalne granice, prawie bez sąsia 
dów, podczas gdy Jugosławja musi się 
mieć na baczności przed napadami ko 
mitadżich albańskich, niebezpieczniej 
szymi jeszcze Macedończykami buł­
garskimi i nadto przed irrydentą wę­
gierską. Potrzecie Włochy, prócz ar- 
mji, mają do rozporządzenia wielką 
Ifotę wojenną, której Jugosławja nie 
ma, a nadto do ich armji trzeba doli­
czyć milicję faszystowską, o której 
sam Mussolini, w lutym, publicznie po 
wiedział, źe po zgnieceniu antifaszy- 
zmu, przechodzi do roli techniczno- 
wojskowej, i źe w razie wojny jej le- 
gjony będą walczyć, wcielone do wiel 
kich jednostek armji. A przecież siły 
tej milicji przewyższają znacznie całą 
armję jugosłowiańską...

W tern zatem, że trzeźwości Musso 
liniego nie można utożsamiać z zapal- 
czywością faszystowską, i źe rząd ju­
gosłowiański okazał powolność, pra­
wie uległość względem żądań wło­
skich, przynajmniej jeszcze przed 
zdarzeniami w Żarze, i że dodatko­
wo zapowiedział od siebie ratyfiko­
wanie traktatu w Nettuno, można u- 

groźny napo- 
na... śliwkach

W Armji Litewskiej. — Kapitan arylerji O- 
kolicz Kasarinow postrzelił wczoraj śmier­
telnie podczas sprzeczki, wynikłej przy grze 
w karty, przewódcę partii włościańskiej dr. 
Morejkę. Sprawa ta wywołała wielką sensa­
cję. Kasarinow sam oddał się w ręce poli­
cji, oświadczając, iż Morejko ciężko go o- 
braził.

Powódź na Śląsku. — Powódź na Dolnym 
i Środkowym Śląsku przybiera coraz większe 
rozmiary. Szczególnie dotknięte są okolice 
Świdnicy i Reichenbach. Część miasta, oko­
liczne wsie i olbrzymie przestrzenie poi stor 
ją pod wodą. Powodzi takiej nie pamiętają 
na Śląsku od 35 lat. W niektórych miejsco­
wościach w okolicy Reichenbach woda do­
chodzi do 3-ch metrów głębokości. Powodz 
zniszczyła ogromną część zasiewów.

w sposób nuastępujący:
1925 1926 1927 1928

9.905 9.951 12.902 13.518
zaś przeciętna ilość pracowników’ stałych 
wyniosła w tych latach:

168,773 165,906 162,883 163.000
Na sto tysięcy przeprasowanych osio- 

kilometrów przypada stałych pracowni­
ków przeciętnie:

3.60 2,87 2,39
Na sto tysięcy parowozo-kilometrów 

liczby pracowników wynoszą:
131,92 124,75 110,63

Na sto tysięcy pociągo-kilometrów 
pada:

183,61 163,97 146,52
Wreszcie na 1 kim. linji kolejowej 

ploatowanej przypada:
9,94 9,72 9,47

Jakiekolwiek mierniki stosować

MOWA P. WICEPREZESA R. M. BARTLA
W Sejmie dnia 29-go b. na.

Wysoki Sejmie! Dokładnie przed dwo- I 
ma miesiącami, bo dnia 29-go marca, mia- * 
łem zaszczyt przedłożyć w imieniu Rzą­
du Wysokiej Izbie preliminarz budżeto­
wy na r. 1928/29 z prośbą o jego prze­
studiowanie i zatwierdzenie.

Pierwsze zadanie przeprowadziła ko­
misja budżetowa, wprowadzając do pro­
jektu rządowego szereg zmian w formie 
skreśleń lub uzupełnień. W tej chwili 
przystępujecie Panowie do drugiej części 
swego zadania, t. j. do wyboru między 
propozycjami budżetowemi Rządu, a po­
stanowieniami Komisji Budżetowej. Zda­
je mi się, że jest to moment, wobec któ­
rego Rząd stanowisko swoje określić wi­
nien jasno i niedwuznacznie.

U podstawy formowania budżetu na 
rok 1928/29 Rząd założył, przedewszyst- 
kiem i ponad wszystko, jego bezwzględ­
ną i nie budzącą żadnej wątpliwości rów­
nowagę., , Z założenia tego wynikła o- 
strożność w preliminowaniu dochodów i 
oszczędność w wydatkach. Niech mi wol­
no będzie zapewnić Panów, że przedłoże­
nie rządowe było wynikiem długich, bar­
dzo sumiennych i pełnych poczucia od­
powiedzialności roztrząsań.

Panowie raczyliście w ciągu krótkich 
debat komisyjnych poczynić w przedło­
żeniu tern, mimo przedstawień reprezen- 
tatnów Rządu, długi szereg zmian. W 
szczególności część rubryk wydatków 
zwiększono o sumę 59.263.706, a część 
ich zmniejszono o kwotę 20.825.176. Sal­
do, zwiększające wyjątki w porównaniu 
z propozycją rządową, wynosi 38.438.170 
złotych.

Wnioski Rządu zmierzać będą do re­
stytucji przedłożenia, względnie do ko­
rektury propozycyj Komisji Budżetowej, 
W szczególności dążyć one będą do 
zwiększenia pozycji wydatków o sumę 
19,745,331 zł. i równoczesnego zmniej­
szenia ich o sumę 31.617,040 zł. Tym spo­
sobem propozycje Rządu wyrażą się sal­
dem bezwzględnem na rzecz zmniejsze­
nia ,wydatków, proponowanych przez ko­
misję, w wysokości 11,871,709 zł.

W porównaniu z przedłożeniem rządo- 
wem zwiększyła Komisja Budżetowa do­
chody Państwa na ogólną sumę 59 mili. 
986 tys. 828 zł.

Rząd sprzeciwia się pewnej części pro- 
pozycyj Komisji i domagać się będzie 
zwiększenia dochodów w niektórych po­
zycjach na ogólną sumę 3,380.00*0 i rów­
noczesnego zmniejszenia dochodów z ceł 
o sumę 20.000.000. Propozycje Rządu w 
stosunku do przedłożenia Komisji wyra­
żą się więc żądaniem ich zmniejszenia o 
sumę 16.620.000 zł.

W dyskusji, którą Panowie rozpoczy­
nacie, padać będą w stronę Rządu nie­
wątpliwie pociski z różnej broni, różnego 
kalibru i różnego napełnienia. Aby ułat­
wić Panom ocenę pozycji Rządu, pozwo­
liliśmy sobie przedłożyć Im tom mater­
iałów, odnoszących się do naszej działal­
ności po koniec roku 1927. W przedmo- 
v.ůe do tej pracy zaznaczyłem, że nie jest 
ona bynajmniej doskonała. Niech mi wol­
no będzie jeszcze dodać, że jest ona w 
każdym razie źródłem, z którego czer- 
Eać można obficie i z niejakim pożyt- 

iem
Część Panów reprezentuje opinje, że 

zastosowanie odpowiednich oszczędności 
w budżecie pozwoliłoby na zdobycie sum, 
potrzebnych na uregulowanie palącej 
kwest ji poborów urzędniczych. Mam 
przekonanie, że zachodzi tu nieporozu­
mienie co do pojęcia oszczędności. Jeże­
li Panowie zechcecie określać tern mia­
nem zaniechanie inwestycyj państwo­
wych, to muszę przestrzec Panów przed 
tern najusilniej. Wykładnikiem rozwoju 
Państwa nie jest i nie może być w żad­
nym wypadku rosnący jedynie budżet 
konsumcyjny. Możność inwestowania w 
Państwie jest nakazem zarówno racji sta­
nu, jak i poczucia dumy narodowej. Z 
tych powodów zastrzec się muszę prze­
ciwko wysuniętej przez jednego z mów­
ców przy dyskusji nad wniesionemi pro­
jektami podatkowemi tezie zmniejszenia 
budżetu i to aż do poziomu miljarda 
dwieście milionów złotych. Teij swoisty 
kurs ekonomiki operuje także zdawałoby 
się już dawno przebrzmiałe®! hasłem o- 
graniczenia ilości urzędników i zdobycia 
tym sposobem środków, potrzebnych na 
poprawę bytu pozostałym.

Aby nie stwarzać podstaw do dalszych 
fałszywych wniosków i do złudzeń, po­
zwolę sobie kwestję tę nieco bliżej o- 
świetlić;

Świadomi jesteśmy braków naszej ad­
ministracji i naszych przedsiębiorstw pod 
względem organizacji i racjonalizacji 
pracy. Wiemy, jak wiele w tej dziedzinie 
jest do zrobienia, ale rozumiemy, że pra­
ca ta postępować może tylko powoli, jest 
ona bowiem rekonstrukcją maszyny, bę­
dącej w ruchu, którego wstrzymać nie­
podobna. Praca ta dokonana być musi 
własnemi siłami, które tylko w miarę ich 
dojrzewania mogą być użyte. Stwierdza­
my stałą pod tym względem poprawę.

Żadną miarą i w żadnej dziedzinie nie 
wolno uważać pracowników państwowych, 
jak się to tu i ówdzie pragnie, za bez­
płodnych i bezużytecznych zjadaczy pań­
stwowego chleba. Pracownicy państwowi 
w znacznej swej większości dorastają do 
swoich ważnych zadań, a ofiarność wielu 
z nich musi budzić głęboki szacunek.

W administracji państwowej, w ścisłem 
znaczeniu zajętych było w maju 1926 r. 
45.031 urzędników i 20.403 fukcjonarju- 
szów niższych; w sierpniu 1927 r, ilość 
urzędników wynosiła 43.728, zmniejsze­
nie wynosiło więc 2,89 proc. W szczegól­
ności redukcja w Prezvdjum Rady Mini­
strów wyniosła 21 i pół proc., w Minister­
stwie Spraw Wewn.: 9.3 proc., w Min. 
Rolnictwa 8 proc., w Min. W. R. i O. P. 
7 proc., w Min. Rob. Publ. ponad 5 proc., 
w Min. Skarbu ponad 4 proc. Dalsza re­
dukcja sił administracyjnych jest albo 
wogóle niemożliwa, albo uzależniona od 
usprawnienia, organizacji pracy, które, 
iak powiedziałem, postępować może tyl­
ko stopniowo,

Przejdźmy z kolei pozostałe grupy o- 
sób, żyjących z dotacji Skarbu Państwa 
i rozważmy możność, ale także i racjo­
nalność, ewentualnej ich redukcji. Z ra­
chunku naszego wyeliminować musimy 
oosłów i senatorów, których liczba petry­
fikowana Jest wszakże w drodze ustawo­
dawczej.

Samochód jego zderzył się 
czem p. Mussolini i jego żona doznali cięż­
kich obrażeń ciała.

Nowa Linia Lotnicza. — Wczoraj przybył 
do Wiednia z fabryki Junkersa z Dessau sa­
molot trzymotorowy G. 31, zakupiony przez 
austriackie towarzystwo żeglugi napowietrz­
nej Samolot ten utrzymywać będzie komu­
nikację między Berlinem a Wiedniem i Wie­
dniem a Wenecją.

O Rekord Długości Lotu. — Lotnicy Jime­
nez i Iglesias odlecieli wczoraj o godz. 12-ej 
m. 20 z Sewilli w kierunku wschodnim, z 
zamiarem pobicia rekordu długości lotu w 
linji prostej.

Nowa Ofiara Fosgenu. — Komunistyczna 
W'elt am Abend donosi, że na dworcu ber­
lińskim, na który przychodzą pociągi z Ham­
burga, zachorował 33-letni murarz Fels, przy­
były z Hamburga, z oznakami zatrucia. Cho­
rego przewieziono do szpitala, gdzie stracił 
przytomność. Lekarze stwierdzili ciężkie za­
trucie fosgenem. Przypuszczają, że zatruty 
musiał spożyć jakieś środki żywności, prze­
sycone fosgenem. Jednocześnie Acht Uhr A- 
bendblatt donosi z Hamburga, że w ponie­
działek zachorowało z oznakami zatrucia 11 
osób prawdopodobnie wskutek spożycia za­
trutych produktów spożywczych.

Zielone Święta w Londynie. — Ajencja Reu 
tera donosi: Podczas masowych wycieczek 
poza miasto w czasie Zielonych Świąt w Lon­
dynie wydarzyło się kilkadziesiąt nieszczę­
śliwych wypadków. Wskutek przeładowania 
omnibusów i olbrzymiego ruchu kołowego 
na drogach publicznych oraz na parowcach 
14 osób poniosło śmierć, a kilkadziesiąt od­
niosło cięższe lub lżejsze rany.

__ więc 
^będziemy dla oceny pracy personelu, o- 
trzymamy zawsze liczbę, wskazującą na 

i stale dokonywaną oszczędność w wydat­
kach personalnych.

Przy wzmagającej się nadal pracy 
przewozow’ej, redukcja pracowników ko­
lejowych nietylko nie jest do pomyśle­
nia, ale przeciwnie, już obecnie zachodzi 
potrzeba ich zwiększenia, co znalazło 
także wyraz w przedłożonym budżecie. 
W stosunku do wykonywanej przez kolej 
pracy zajmującej już dziś wśród . kolei 
europejskich bardzo poczesne miejsce,

A jak podobnie .przedstawia się sprawa 
ilości personelu w dziale poczt i telegra­
fów, to kilka cyfr rzecz najlepiej objaśni.

Ilość instytucyj pocztowych w r. 1926 
wynosiła 3927, w r. 1927-4.286, a na r. 
1928 przewiduje się cyfrę-4,827. W sto­
sunku do r. 1926 wzrost w r. 1927 wyniósł 
7 proc,, a w r. 1928 przewidziany jest 
12 proc.

W r. 1926 ilość przesyłek listowych 
wynosiła 736,122.248, w r. 1927 około 
834 miljonów. W tymsamym czasie ilość 
telegramów prywatnych wzrosła z liczby 
5,591,665 na 6,563,134.

I Czyż przy powszechnie uznanej po­
trzebie rozszerzania i zagęszczania w 
kraju sieci urzędów pocztowych, telegra­
ficznych i telefonicznych, i przy rosną­
cym w tak szybkiem tempie ruchu i prze­
syłek listowych i telegraficznych, można 
liczyć się z możnością zmniejszenia per­
sonelu w służbie pocztowo-telegraficz- 
nej?

Ta pobieżna, chociaż w cyfrach dosta­
tecznie dokładna, analiza wykazuje, że 
czynnik ewentualnej dalszej redukcji pra­
cowników państwowych, w każdym razie 
w tej uproszczonej formie, winien być z 
rachunku usunięty całkowicie i osta­
tecznie. Troska Rządu, aby w granicach 
równowagi między wydatkami a dochoda 
mi pomieścić konieczną zwyżkę uposażeń 
urzędników, zniewoliła go do przedłoże­
nia panom propozycyj zwiększenia do­
chodów Państwa. Wnioski Rządu nie mo­
gły szukać zwiększenia dochodów wśród 
podatków pośród nich, ani’w podatku do­
chodowym. Ten ostatni powiększony zo­
stał automatycznie ze spadkiem wartości 
złotego.

Większość tej Izby zadowoliła się wy­
słuchaniem oświetlenia tej ważnej i po­
ważnej sprawy przez kilku z panów, za­
pewne najbardziej kompetentnych i wnio­
ski Rządu odrzuciła. Rząd gotów jest 
szukać wyjścia z wytworzonej tym spo­
sobem sytuacji, zawsze jednak tylko w 
granicach równowagi między dochodami i 
wydatkami Państwa. Oświadczam, że 
równowaga ta w żadnym wypadku Í dla 
żadnego z celów zachwianą być nie może 
i nie będzie.

Bez powiększenia istniejących źródeł 
dochodow lub bez odkrycia nowych za­
sadnicze uregulowanie poborów pra­
cowników państwowych nie będzie możli­
we: Istota rzeczy nie ulegnie najmniej­
szej^ zmianie, gdy powiemy, że sprawa po­
borów urzędniczych wymaga zwiększenia 
strony dochodowej ogólnego budżetu Pań 
stwa. Istota ta polega na czemś zgoła in- 
nem, polega na zmianie stosunków repre­
zentantów oewnego typu psychicznego 
do pracownika umysłowego. Dopóki po­
seł, przemawiający z tej trybuny, nie 
będzie mijał się z prawdą, twierdząc, że 
chłopi patrzą z dużą zazdrością na miesz­
kanie _ nauczyciela, tak długo nie nastąpi 
właściwie zrozumienie trudu człowieka 
pracującego mózgiem. Brak należytego 
zrozumienia pracy ludzkiej jest równo­
cześnie brakiem należytej jej oceny. Im 
pręozej braki te ustąpią, tern lepiej dla 
Państwa i wszystkich jego obywateli.
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GRUPA PISARSKA DZIESIĘCIU
Przed kilkoma miesiącami grono wybranych z pośród wybitnych człon 

wybitnych literatów włoskich utwo- ; ków arystokracji włoskiej, z organi- 
rzyło spółkę literacką w celu współ- ; zacyj korporacyjnych i z wysokich kół 
nego opracowywania powieści. Nowy i finansowych. Obie te grupy, podpo- 
typ powieści, opracowanej przez gru | rządkowane pierwotnej grupie Dzie- 
pę autorów, miał być wzorem powie- | sięciu, razem mają tworzyć taką in- 
ści syntetycznej, wytworem nie jed- stytucję, jak francuska Akademja 
nej, lecz kilku wyobraźni twórczych,! Goncourfów. Corocznie będzie przy- 
wyrazem skoncentrowanym umysło-i znana nagroda za najlepszą pracę li- 
wości współczesnej. Koncepcja ta, bę | teracką włoską.
dąca niejako mechanizacją twórczości | Na wczorajszej uroczystości obecni 
literackiej, jest typowo futurystyczna ' byli przedstawiciele Rządu oraz Kor- 
i jest ciekawym eksperymentem prze ! pusu Dyplomatycznego stolicy Italji. 
ciwdziałania dekadencji powieści w i Przewodniczący Dziesięciu F. T. Ma- 
dobie obecnej. jrinetti w wytwornem przemówieniu

W marcu r. b. na łamach dziennika ! zwrócił się do obecnych ambasado- 
Lavoro dTtalia zaczęła wychodzić i dorów z wyrazami żywej sympatji i u- 
pierwsza powieść tej spółki literac- j znania dla literatów i artystów tych 
kiej p. t. Le Zar mon è Morto t. j. Car j narodów, które reprezentowali. Pod- 
nie Umarł. Autorami tej powieści są ! kreśliwszy narodowy charakter kaź- 
wybitni literaci i poeci 'włoscy w licz-| dej sztuki, która nie podlega złudom 
bie dziesięciu: A, Beltramelli, H. Bon i wynarodowienia, Marinetti zazna- 
tempelli, Lucio dAmbra, Alessandro j czył:
de Stefani, F, T. Marinetti, Fausto | — Poprzez rewolucje, poprzez 
Marja Martini, Guido Milanesi, Ale- ( mniej lub więcej nieuniknione wojny, 
ssandro Vraldo, C. G, Viola i Luciano i przez dysputy i przez zmiany granic, 
Zuccoli. Dotychczas najczęściej wi- ; żyje literatura, żyje słowo jasne, upa- 
dywało się spółki literackie we Frań- ( jające, przemienne, które streszcza i 
cji na terenie komedji. Stwierdzono j idealizuje typowe, niezatarte, czynni- 
też niejednokrotnie, że pomysły oprą ! ki siły narodu. W ten sposób każda 
c owy  w a ne we dwójkę mogą mieć wy- radość, każdy smutek, każde zwycię- 
sokie zalety literackie. Ale wiado- skie lub zwyciężone bohaterstwo mo- 
mość o współpracy dziesięciu autorów j że się rozwijać i podnosić i dojść do 
przy jednej powieści zaskoczyła nie-j chwały dzięki udoskonaleniu formy li- 
jedną poważnie myślącą głowę. Ponie j terackiej. Niechaj jutro zjawi się Su- 
waź świetne nazwiska literackie by- | per-Dante wraz ze swem podniecają- 
ły poniekąd gwarancją przedsięwzię-1 cem Piekłem krytyków, Czyścem wy­
cia, więc i krytycy zajęli wyczekują-: dawców i Niebem szczęśliwych czy- 
ce stanowisko. Wspomniana powieść ( telników i czytelniczek.
różnie została przyjęta w kołach litej Następnie przemawiali Podsekre- 
rackich, ale znamiennym rysem jest | tarz Stanu J. E. Bodrero, ambasador 
żywotność samej spółki pisarskiej. [ Japonji, ambasador Cuby, francuski li 

Wczoraj odbyła się w Rzymie uro-1 terat Revoi oraz inni.
czystość zawiązania Grupy Pisarskiej | Obecnym rozdano egzemplarze o- 
Dziesięciu. ( statniej powieści dziesięciu autorów

Zadaniem tej nowoutworzonej orgajp, t. Il Nuovissimo Segretario Galan- 
nizacji jest praca nad rozwojem i roz te.
powszechnieniem powieści włoskiej. | Przyszłość pokaże, jakie będą owo- 
W statucie przewidziano utwoi zenie ( ce tych usiłowań, natchnionych naj- 
obok naczelnej grupy Dziesięciu • szczerszym zapałem.
dwóch jeszcze grup, z których każda | Rzym, maj 1928.
ma składać się z dwudziestu osób, j L M. Bom

PIŁKA NOŻNA
Rozgrywki Ligowe. — Podczas uhie.ilychj 

’ świąt odbyły się tylko dwa mecze ligowe. i 
Warszawianka przegrała z Ruchem 4:1 ii 

ispadła na siódme miejsce w tabeli. Tu- • 
! ryści wygrali 2:1 ze Śląskiem.
i Tabela gier ligowych przedstawia się 
(następująco: 1) I. F. C. gier 10, punkt. 17, 
stos, bramek 32:12. 2) Wisła g. 9, p. 14, ! 
s, b. 31:11, 3) Polonja g. 8, p. 11, s. b. j 
24:15, 4) Pogoń g. 8, p. 10, s. b. 20:19, 5) ! 
Warta g. 7, p. 9, s. b. 16:11, 6) Cracovia j 
g. 8, p 9, s. b. 17:14, 7} Warszawianka ! 
g. 8, p. 9, s. b. 13:12, 8} Ruch g. 10 p. 9, [ 
s. b. 13:16, 9) Legja g. 8, p. 8, s. b. 18:12, 
10} Hasmonea g. 7, p. 7, s. b. 17:13, 11) 
Turyści g. 10, p. 7, s. b, 17:21, 12} Czar­
ni g. 7, p. 4, s. b. 12:18, 13) Ł. K. S. g. 9, 

j®, 4, s. b. 10:24, 14} T, K. S. g. 7, p. 3, s. 
jb. 12:27, 15} Śląsk g. 10, p. 3, s. b. 8:31.
I Piłka Nożna na Olimpiadzie. W rozgry­
wającym się turnieju piłkarskim, dotych- i 
czasowe mecze dały następujące wyniki: j 
Portugal}a-Chile 4:2, Austrja-Danja 4:1, i 
Belgj a-Luxemburg 5:3, Włochy-Francja 
4:2, Niemcy-Szwa-j car ja 4:0, Egipt-Tur- 

! cja 7:1,
Mistrzostwa Piłkarskie w Lidze Czeskiej.— 

i Stan mistrzostwa piłkarskiego w Lidze 
czeskiej przedstawia się po ostatnich roz­
grywkach następująco: Viktoria-Zižkov 
17 p., Slavia 14 o., Sparta 13 p., Kladno 
9 p., CAFC i Bonemians po 8 p., Czechie ■ 
Karlin 7 p. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, Sparta przejdzie z. trze­
ciego miejsca na pierwsze, gdyż jej za­
wodnicy wykazują ostatnio coraz lepszą 
formę.

Zawody w Budapeszcie. — Czeska druży­
na Slavia poniosła porażkę w walce z mi­
strzowską drużyną węgierską Ferencvaro- 
si w stosunku 1:5 (0:3).

TENNIS
Zawody Tennisowe o Mistrzostwo War­

szawy. — W zawodach o mistrzostwo War­
szawy, w grze pojedynczej panów, Maks 
Stolarow pokonał swego brata Jerzego 
Stolarowa 6:3, 6:2, 6:1. Zwycięstwo to 
było dość sensacyjne, gdyż publiczność i 
sfery sportowe były przekonane, że Maks 
Stolarow, albo nie zjawi się na courtach, 
albo przegra, aby nie psuć bratu zdobycia 
po raz trzeci puharu przechodniego już 
na stałe. Jak wiadomo, Jerzy Stolarow 
puhar przechodni zdobył już dwa razy i 
w tym roku byłby go zdobył ostatecznie 
na własność, gdyby nie porażka, jaką po­
niósł w walce z bratem. W grze panów 
double bracia Stolarowie pokonali parę, 
Janek Loth-Emchowicz 6:2, 11:9, 6:3. Z 
wyniku widać, że Loth z Emchowiczem 
mieli szanse wygrania drugiego setu, gdyż 
walka była zacięta i co chwila przechyla­
ła się na jedną lub drugą stronę.

HIPPIKA

ITALIA I NOBILE

Zagraniczne dzienniki są pełne nie ' siarczono im zaraz tego trunku, wte- 
pokoju o losy Italji nad Biegunem Pół ; dy dopiero zeszli na ląd stały, 
nocnym i podają też niektóre szcze- > Inny szczegół ciekawy to piesek 
goły ciekawe z poprzedniej wyprą- í jen Nobile imieniem Třtina, który pod 
wy. czas lotu leżał okryty kocami, Pod-

Załoga najwięcej odczuwała brak 
napojów. Nie mieli z sobą ani wody 
ani herbaty, tyłki kilka flaszek wina, 
które niestety zamarzło. Wtedy bie­
dni are ona u ci wleźli do swoich wo­
rów razem z flaszkami, chcąc je roz­
grzać i stopić własnem ciepłem lecz 
nie udało się to z powodu strasznego 
mrozu. Gdy przybyli do Kings Bay, ca 
ła załoga wołała o wino do ludzi, któ 
rzy mieli pomóc w wylądowaniu. 
Gdy stało się zadość ich życzeniu i do-

czas przelatywania lodowatego morza 
leżał on spokojny, bez ruchu, lecz w 

j chwili zbliżenia się do ziemi, gwał­
townie machał ogonem. I tak zauwa­
żono to przy zbliżaniu się do ziemi 
Franciszka Józefa, potem Nowej Zie­
mi i z powrotem do Szpicbergu. Na­
tomiast gdy mieli być koło ziemi 
Franciszka II, ogon Titiny ani drgnął 
i później okazało się, że nie byli koło 
lądu. Pies ten jest zatem cennym ter- 

irametrem, oznajmiającym bliskość lądu

Szampionat Konia. — Dnia 1-go czerwca 
rozpocznie się w stolicy Szampionat Ko­
nia, jako składowa część wielkich wio­
sennych zawodów konnych. Konkurencja 
ta obejmuje: ujeżdżanie konia, próbę wy­
trzymałości konia na dystansie 34 kim., 
w skład której wchodzą: steeple chase, 
cross countrv. bieg ścieżkami na dystan­
sie 25 kim. i wreszcie konkurs hippiczny. 
Ujeżdżanie konia odbędzie się na placu 
ćwiczeń I DAK. na ul. Huzarskiej, a w 
razie niepogody, ujeżdżalni krytej. 
Próba wytrzymałości odbędzie się na 
dziesiątym kilometrze poza Warszawą, w 
kierunku południowym. Konkurs hippicz­
ny odbędzie się na torze w Łazienkach.

Szampionat konia, wprowadzony po 
raz pierwszy w Polsce do programu za­
wodów konnych jest konkurencją nie­
zwykle trudną, sprawdzianem wartości, 
wytrzymałości i wyszkolenia zarówno 
jeźdźca jak i konia. Zwycięscy Szampio- 
natu będą wzięci pod uwagę przy składa­
niu reprezentacji polskiej na Igrzyska 
Olimpijskie w Amsterdamie.

0 DZIENNIKARSTWIE POLSKIEM

niem, że nie ciągła praca, ale jakieś sce, trudności, jakie zwalczać musi 
teorje o nowym ładzie mogą w koń-|'pTa,sa p° ^Jmiac^^obZeh^^rtfanSerj- 
cu świat udoskonalić. j kulturalne przeszkody, znaczne rozbi­

li. S. i cie polityczno-partyjne, częste zmianv I

Z WIOSNĄ
PRZYRODA I LUDZIE

DRUKARNIA ARTYSTYCZNA 
WYKONYWA

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES
DRUKARSTWA WCHODZĄCE

Warszawa, Nowy-świat 47.

NIEMIRÚW-ZDRÓJ
WOJEW. LWOWSKIE 

kąpiele siarczane, borowinowe, 
hydropatja przyrodolecznictwo, 

WARSZAWIANKA 
pierwszorzędny z konfortem urządzony 
pensjonat, 40 pokoji, słoneczne weran­
dy, wykwintna kuchnia, otwarty od 
10 maja do 30 września pod nowym 
Zarządem. Stacja kolejowa Rawa Ruska, 
skąd autobusy. Szczegóły w zarządzie 

pensjonatu. 415

Znany pisarz czesko słowacki, wybitny 
przyjaciel nasz, p. Vaclaw Dresler wydał 
(w zbiorniku pod nazwą Knihovna Za­
hraniční Politiky) nową pracę o Polsce 
p. t. Sedma Velmoc v Polsku, Praha 1928, j 
nakł. Orbis, str. 79. I

Jest to szósta z rzędu książka V. Dres- 
lera o Polsce. Dwie wyszły przed wojną: 
Listy z Polski i Wspomnienia z Galicji. 
Cztery po wojnie: Polska i Polacy (728 
stronic druku}, Polska i Europa (polity­
ka powojennej Polski zagraniczna). Z po­
lityki Wewnętrznej w Polsce Powojenne}, 
oraz obecne Siódme Mocarstwo w Pol­
sce o dzisiejszym stanie prasy polskiej.

Ostatnia praca podaje historję, staty­
stykę, charakterystykę oraz obecny stan 
prasy polskiej, politycznej, zawodowej, 
naukowej i t. p., omawiając kolejno na­
stępujące tematy:

związek między pisarzami i dziennika­
rzami, dziennikarstwo po rozbiorach 
Polski, prasa polska podczas wojny. sv- 
tuacja dziennikarstwa w odnowionej Pol-

Patrząc na ten potężny rozpęd ży­
ciowy, który jednak nigdy nie łamie 
od tysjacleci zakreślonej harmonji, 
niespośob odegnać myśl, że te dyshar 
monje ludzkie i wieczne wyczekiwa­
nie i obiecywanie jakiegoś idealnego 
uporządkowania ludzkości, jakiegoś 
raju na ziemi, są wierutną bajką, aby 
wieczny ferment podtrzymać. Cała 
natura zdobyła tę harmonję sił i wy­
siłków od początku i nie uważa, że ją 
zużyła, że z niej wyrosła i do czegoś 
nowego należy dążyć, tylko wiernie 
trzyma się swoich starych zasad, za­
pewne z litością przypatrując się cią­
głemu rozgardiaszowi i zmaganiom się 
sił w łatwowiemem społeczeństwie 
ludzkiem, które bałamuci się mniema-

że pomimo 
zimo-

i rządów, małe zrozumienie w szerokich 
ikołach społeczeństwa znaczenia prasy, 
i .pozytywne zadania państwowo-twórcze 
powojennej publicystyki polskiej, udo- 
: skonalenie snrawozdawsfwa w dzisiejszej 
Polsce, podniesienie duchowej i material­
nej pozycji dziennikarskiej, przejście od 
prowincjonalizmu do stanowiska ogólno- 
państwowego. zadania na polu ekonomicz- 
nem, prasa i opinia, położenie i widoki 
prasy prowincjonalnej. statystyka naj- 

j nowsza dzienników polskich, prasa i wy­
borcy, pisma codzienne polskiej prawicy, 

icentrum i lewicy, organy pozaipartyjne, 
(nielegalna prasa w Polsce, pisma zawo- 
i dowe, kulturalno-historyczne znaczenie 
' revues polskich, szkoły dziennikarskie w 
(Polsce powojennej, aiencje prasowe, or- 
i ganizacje dziennikarskie.

Jest to pierwsza syntetvezna praca te- 
j go zakroju. Narazie wychodzi w jęzvku 
iczeskim, zaś w serbo-chorwackim pojaw; 
I się niebawem, bo książkowo druk w o.d- 
I cinkach pism jest iuź w toku. Później 
(będzie w obu językach uzupełniona przez 
dalszą pracę, w której umieszczone będą 
wizerunki wybitniejszych dziennikarzy 
polskich, drukowane dotąd przez autora 
w Doszczeitólnych pismach czeskich.

Pierwsza wiosenna wycieczka świą 
teczna przekonała nas, 
tak długich i ciężkich oków 
wych motor wiosenny rozpędził się 
normalnie i sprawnie. Z niesłychaną 
siłą wydobył z drzew i z ziemi miljo- 
ny pąków, kwiatów, wszystko w naj­
piękniejszym porządku, śladu nie mo­
żna w tern bogatem a rozległem przed 
sięwzięciu znaleźć jakiejś rewolucji : 
lub choćby... ewolucji. Już mądry Fa- 
lore, badacz sumienny owadów, zau­
ważył, że podobizny świętego skara­
beusza u Egipcjan dużo dokładniej 
zgadzały się z dzisiejszymi żywymi o- 
kazami, nawet w drobnych szczegó­
łach, niż podobizny z europejskich 
książek nowoczesnych, oo znaczy, że 
nawet po tysiącach lat dalsze okazy 
były wierne prawzorom bez zmian i 
bez ewolucji.

Nie można tego powiedzieć o świę­
cie ludzkim. Wprawdzie struktura lu 
dzi powtarza się mniej lub więcej u- j 
datnie, wciąż podobna do pierwowzo- ! 
m, ale zato w głowie coraz to inne 
pomysły, zachcenia, przekonania, że 
wszystko zmienić się musi i gdzieś na 
przód ma się ruszyć. Lecz, dalibóg, nie i 
widać w tym ścisku miejsca na to, 
bez deptania jednych po drugich.

Mówią też wciąż o komuniźmie. A- ( 
ni śladu w naturze go nie widać. Każ 
de drzewo ma swoją odrębność, a im 
daiej rośnie od sąsiadów, tern rosiej- : 
sze i wspanialsze. i

Ludziom nie dorównać temu życiu 
przyrody, gdzie olbrzymie siły ważą 
się co roku z wiosną, w przedziwnej . 
hat mon ji, rozkładając się na przeró- j 
źne działy, a nie dopuszczając do żad 
nych wybujałości, które natomiast na­
wiedzają ludzkie społeczeństwa, pod­
ważając i burząc najlepsze zamysły i 
dzieła, dążące do wymarzonej współ-1 
pjacY i współutnionia ludzkości.- j

NA CZEŚĆ TADEUSZA REJTENA
UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA TABLICY TADEUSZA REJTENA 

W HROSZÓWCE
DNIA 21-go MAJA 1928 ROKU

W piękny majowy dzień mknęliśmy! 
rozklekotanym Fordem po tłustej jak | 
nowogródzka ziemia drodze, wiodącej j 
z niezbyt uroczych Baranowicz do od- i 
dalonej o 4 mile Hroszówki. Mijaliś- j 
my piękne faliste okolice, piętno woj­
ny dotychczas jeszcze noszące, prze­
cinaliśmy zębate lin je po większej czę­
ści niezasypanych jeszcze okopów, 
kłębowiska drutów kolczastych, roz­
walone blindaże, dwory zniszczone, 
lub wznoszące się z gruzów powolną i 
wytrwałą pracą, wycięte w pień, lasy, 
teraz jasną zielenią brzeźniaków świe­
cące. Cała tragedja tego kraju przesu­
wała nam się przed oczyma. Widoki 
te przywodziły nam na myśli nawał 
wspomnień z czasów, gdy kraj ten był 
mlekiem i miodem płynący, gdy pięk­
na ta ziemia usiana była bogatemi dwo­
rami, ośrodkami kultury i gniazdami 
polskości. Teraz widzieliśmy zgliszcza, 
nieomal dymiące jeszcze, ruinę, zni­
szczenie i popioły.

Dojeżdżamy do Hroszówki. I znów 
nawał wspomnień. Dwór stoi, ale ja­
kiż niepodobny do tego pięknego dwo­
ru z przed wojny. Zniszczenie znać na 
każdym kroku. A przecież dwór w Hro- 
szówce ma jeszcze dach, ma drzwi, 
okna, podłogi i piece, jest mieszkalny. 
Ileż zaś dworów zostało zupełnie zbu­
rzonych, z ziemią zrównanych, ile 
wznosi jeszcze opalone mury, pustemi 
oczodołami okien plączące nad własną 
ruiną, ile to ognisk kultury zgaszonych 
zostało brutalną stopą wojny.

Wychodzimy na pole: oko przywy­
kłe do widoku wieńca przepięknych 
lasów, całą Hroszówkę okalających, a 
przez wojnę w pień wyciętych, dziś 
gubi się w niskiej linji zagajników, z 
których dziesiątki lat dawną puszczę 
uformować zdołają.

Pod dawnym lasem w odległości ki­
lometra od dworu na pogórku panują­
cym nad okolicą stoi ładna gotycka ka­
plica. Zdziwienie nasze nie ma granic, 
gdy widzimy staranność, porządek i 
estetykę otoczenia, gd ywidzimy od­
nowione po wojnie mury, żadnym śla­
dem pocisku nie spękane, dach z czer­
wonej dachówki, przez czas nie pokry­
ty jeszcze zielenią, ładne murowane 
ogrodzenie, utrzymane w gotyku, wew­
nątrz trawniki, kwiaty, krzewy. Ta 
pieczołowitość opieki nad kaplicą 
świadczy wymownie o źywem uczuciu 
tradycji w sercach naszych gospoda­
rzy. Wewnątrz biała i czysta kaplica 
tonie w zieleni jodełek i brzózek, ma­
jowe słońce, wpadając przez gotyckie 
okno, kładzie na kamiennej podłodze 
złote plamy, a biały Chrystus na krzy­
żu rozciągniętemi ramionami błogo­
sławić zda się tej kaplicy, ludziom co 
pomnik ten Bogu na cześć wystawili i 
całym kresom białoruskim, czerwonym 
kordonem okrutnie rozdartym, których 
myśli n nadzieje tu w tej małej kapli­
cy zamknąć się mają dnia tego. Z 
zewnątrz kaplica i całe otoczenie zda 
się łopotać od flag narodowych, na 
wietrze rozpostartych.

Zwolna pod bramą kaplicy poczyna 
zbierać się tłum ludzi ciekawych uro­

czystości, przybywają kolejno szkoły 
z Lachowicz i wsi okolicznych, straż 
ogniowa, potem zajeżdżają sznurem 
bryczki i powozy, przywożące gości, 
potem nadciągają samochody z Bara­
nowicz, wiozące delegatów, wreszcie 
pięknym samochodem nadjeżdża p. 
Wojewoda Nowogródzki Beczkowicz, 
p, Starosta Kulwieć i p. poseł Rduł- 
towski. Wszyscy przyjezdni oraz dele­
gacje organizacyj miejscowych skła­
dają swe podpisy w pamiątkowym al­
bumie, poczem zajmują miejsca w ka­
plicy. Trzy sztandary zdobią wnętrze 
świątyni: II Warszawskiej Drużyny 
Harcerskiej im. Tadeusza Rejtena 
szkoły Lachowickiej i Straży Ognio­
wej z tegoż miasteczka.

Uroczystość rozpoczęła się poświę­
ceniem kaplicy przez księdza dzieka­
na Kaweckiego. Mszę świętą prze­
pięknie celebruje ksiądz prałat Hurko 
w asystencji ks. dziekana Kaweckie­
go i ks. Ciszkiewicza. Po Mszy świętej 
następuje odsłonięcie pięknej marmu­
rowej tablicy Tadeusza Rejtena, z je­
go podobizną w płaskorzeźbie, ufun­
dowanej przez jego stryjecznych pra­
wnuków w 7-mą rocznicę ratyfikacji 
Pokoju Ryskiego. Poczem odmówiona 
zostaje modlitwa za duszę ś. p. Tade­
usza Rejtena oraz modlitwa za ziemie 
dawnej Rzeczypospolitej Polskiej do­
tychczas jęczące pod obcem jarzmem. 
Z kolei zostają odsłonięte tablice Jó­
zefa Rejtena, ostatniego z rodu, jego 
siostry hr. Grabowskiej, ich rodziców i 
dziada pułkownika Legjonów Napo­
leońskich Dominika Rejtena. Odśpie­
wano Boże coś Polskę, i złożono wień­
ce od ziemian nowogródzkich i Nowo­
gródzkiego Towarzystwa Rolniczego. 
Następnie wygłasza przemowę ksiądz 
dziekan Kawecki. Za nim z mównicy 
przed kaplicą przemawiają p. Woje­
woda Beczkowicz, delegat Związku 
Inwalidów R. P. płk. Filimowski, de­
legat polskich rad ziem białoruskich i 
Inflant mec. Ignacy Parębski, dele­
gat Zw. Polaków Zakordonowych hr. 
Jerzy Czapski, poseł nowogródzki 
do Sejmu Konstan * Rdułtowski i p. 
Taedusz Bochwic. W przemowach po­
wszechnie odczuwało się, wraz ze zro­
zumieniem klęski, jakąby stanowiła no­
wa wojna, niezłomną wiarę, że przyj­
dzie czas, gdy konieczność dziejowa 
sprawi iż ziemie dawnej R. P., będące 
obecnie jeszcze pod obcem jarzmem 
wrócą napewno pod znak Białego Orła.

Po ukończonych uroczystościach w 
kaplicy, zebrani goście oraz delegacje 
udały się na przyjęcie do dworu. Tu 
przemówił hr. Grabowski, witając ze­
branych, i zaznaczając, iż uroczystość 
jest właściwie drugiera uczczeniem 
przez rodzinę pamięci Tadeusza Rejte 
na, gdyż pomnik, zanjdujący się obec­
nie na plantach w Krakowie, powstał 
w 60-tych latach z fundacji Stefana 
Rejtena, przedostatniego z rodu i zo­
stał przekazany przez jego syna Kra­
kowowi w 80-tych latach wskutek te­
go, iż w ówczesnych warunkach poli­
tycznych nie mogło być mowy o wy~ 
stawieniu go w Hroszówce.

POCIĄG SANITARNY DLA BUŁGARII

Wczoraj, dnia 29-go b. m., odbyło 
się na Dworcu Gł. poświęcenie pocią­
gu sanitarnego wysyłanego do Sofji 
przez Polski Komitet Pomocy Ofiarom 
Trzęsienia Ziemi w Bułgarji.

Poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Niemira w obecności pp.: Ministra 
Spr. Zagr. Augusta Zeleskiego, który 
przybył wraz z Małżonką, Wicemini­
stra kolei Czapskiego, Posła Króle­
stwa Bułgarji Robeffki,, Sekretarza 
Poselstwa Karandjouloffa, jen. Sosn- 
kowskiego z Małżonką, jen. Rupper- [ 
ta, przedstawicieli Sejmu_ i Senatu, ( 
Prezydenta Miasta inż. Siemińskie- ! 
go, Komendanta Gł. P. P. płk. Maie-| 
szewskiego oraz członków Komitetu !

Pociąg sanitarny składa się z ośmiu 
wozów pulmanowskich, zaopatrzo­
nych w łóżka żelazne z pościelą, je­
dnego wozu z pracownią bakteriolo­
giczną oraz wagonu kuchennego. Po­
ciąg jest zaopatrzony w żywność, 
środki lekarskie i opatrunkowe. Zna­
czne koszta związane z urządzeniem 
i zaopatrzeniem pociągu sanitarne­
go pakryte zostały z ofiar społeczeń­
stwa, jednorazowej ofiary Magistratu 
Stołecznego w kwocie 30.000 zł. oraz 
wydatnej pomocy Ministerstwa kolei. 
Pociąg sanitarny odejdzie wraz z per­
sonelem z Dworca Gdańskiego 
wprost do Sofji dziś o godz. 7-ej wie­
czorem.

X ZJAZD DELEGATÓW ZW. ZAW. PRAC. WIĘZIEŃ.
DZIEŃ DRUGI

Wczorajsze obrady rozpoczęła dłuższa 
narada nad sprawozdaniem Zarządu 
Głównego i Kom. Rewizyjnej, w wyniku 
której udzielono Zarządowi absolutor­
ium. Następnie wysłuchano sprawozda­
nia Komisyj: Postulatowej, Kasy Wza­
jemnej Pomocy, Kasy Pogrzebowej i Re- 
gulaminowo-Ustawowej.

Komisja Obchodu 10-lecia Więziennic­
twa Polskiego zaproponowała zwołać 
Zjazd Pracowników Więziennych w listo­
padzie r. b^ wydać księgę jubileuszową 
obrazującą całokształt życia i prac Pra­
cowników Więziennictwa w ciągu 10-le- 
cia, wypracować projekt odznak jubileu­
szowych oraz zwrócić się do Ministerstwa 
-Sprawiedliwości p założenie Domu Pra­

cy dla zwolnionych więźniów, nie mogą­
cych narazie znaleźć pracy.

Komisja Uzdrowiskowa wypracowała 
projekt dobrowolnego opodatkowania się 
na rok sprawozdawczy 1928-29 w stosun­
ku 1 proc, od poborów. Za posiadane już 
w kasie pieniądze postanowiono nabyć 
dom we właściwem dla piersiowo cho­
rych uzdrowisku i w tym celu delegować 
w dniu dzisiejszym specjalną komisję do 
Otwocka. Również zostanie deT / jwana 
Komisja złożona z 3-ch członków do p. 
Ministra Sprawiedliwości z prośbą o przy 
jęcie protektoratu nad akcją uzdrowi­
skową.

Dziś ostatni dzień obrad i zamknięcie 
Zjazdu.

i
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PRAWO I SĄD NOWE ZADANIA P. C. K,

NA MAPIE POGODY I CIEPŁOTY

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

WIOSENNE ZAWODY KONNE

Po-

Za-

TOWAR I PIENIĄDZ

nastroi spokojny. Kursy kształ- B 119.00-120.000, 
ę niejednolicie. W grupie banko- »II em. 50.00-52,00,

48.25,

35).

przedstawienie w Teatrze

Akademickich stosowanie jaknajwiększej

STWARDNIEŃ i A

Rolnicy!
(/ ZDKOWEiBlAZE

ODCISKI

Prezydjum
Akademic-

OSTRZEŻENIE 
do wiadomości

Wszystkie potrzebne na sezon wiosenny nawozy 
sztuczne dostarczają najtaniej i na najdogod­
niejszych warunkach kredytowych wagonowo 
i drobnicowo (ze składów w Warszawie)

POWRÓT
P. MINISTRA PRZEM. I HANDLU

Pol. Aj. Pnbl. donosi:
Dnia 30-go b. m. powraca do Warszawy z 

tygodniowej podróży inspekcyjnej p. Mini­
ster Przemysłu i Handlu inż. Kwiatkowski.

P. Prezydent Rzpltej przyjął na Zamku de­
legację Towarzystwa Międzynarodowych i 
Krajowych Zawodów Konnych w Polsce w 
osobach Dyrektora Fryderyka Jurjewicza i 
jen. Rómmla oraz ppłk. Szt. Jen. T. Machul­
skiego. t

P. Prezydent przyrzeki swą obecność w 
dniu otwarcia zawodów, t. j. dnia 2-go czerw 
ca. przyczem z wielkiem zainteresowaniem 
wypytywał się o prace tego Towarzystwa i 
obecny stan sportu jeździeckiego w Polsce.

Pnisnyslawn-Haiifllowe MlaiJ Mnae 
LUDWIK SPIESS i SYN, Sp. Akc. 
Warszawa, ul. Daniłowiczowska Nr. M 

T«l. Spie«»-Central*.

STOPY PROCENTOWEJ
komisja rewizyjna Kasy 
m. stół. Warszawy roz- 
przyjąwszy sprawozda-

ten cel z funduszów Ligi Pracy sumę 
1.000 dolarów w 6 proc, państwowej 
pożyczce dolarowej.

Obecnie Liga Pracy przystępuje do 
realizacji powyższej uchwały przez o- 
głoszenie konkursu na prace z dzie­
dziny, w której pracował ś, p. Z. Stra 
szewicz. Ponadto Liga Pracy podej­
muje akcję celem powiększenia zapo­
czątkowanego przez nią na ten cel 
funduszu.

P. PREZYDENT RZPLTEJ
PAT-iczna donosi z Poznania:
P. Prezydent Rzpltej wczoraj w czasie po­

bytu w Ostrowiu rozmawiał z przedstawi­
cielem Dziennika Poznańskiego. P. Prezydent 
powiedział:

— Przypuszczalnie przybędę do Poznania 
w drugiej połowie lipca, by zaznajomić się 
bezpośrednio z postępem prac Powszechnej 
Wystawy Krajowej. Impreza ta, zakrojona 
na wieiką skalę, interesuje mnie bardzo. Pow 
szechna Wystawa Krajowa przedstawia bo­
wiem duże znaczenie dla kraju.

W rozmowie o sprawach morskich mówił 
P. Prezydent:

— Rozwój Gdyni postępuje w żywem tem­
pie, a wraz z podnoszeniem się znaczenia 
handlowego naszego wybrzeża gruntować się 
będzie w dalszym ciągu życie gospodarcze 
kraju. O podniesienie zaś utylitarności portu 
gdyńskiego Państwo dba troskliwie, gdyż 
wiąże się to ściśle z bilansem handlowym. 
Jakkolwiek Gdynia w obecnem stadium swej 
rozbudowy daleka jest jeszcze od swej o- 
statecznej formy, to jednak już dziś można 
obserwować tam żywe tętno naszego życia 
gospodarczego.

Dalej stwierdził p. Prezydent, zgodnie z 
oświadczeniami p. Ministra Zaleskiego, zna­
czne wzmożenie się autorytetu Polski za­
granicą. Uwidacznia się to również w roko­
waniach z Niemcami, którzy w miarę postę­
pu rokowań handlowych wykazują coraz po­
ważniejszy stosunek do naszego Państwo.

Kończąc rozmowę, p. Prezydent powie­
dział:

— He razy bawiłem w Wielkopolsce, tyle- 
kroć spotykałem się ze szczeremi serdeczne- 
mi uczuciami. Miasta wielkopolskie czynią 
jaknajlepsze wrażenie ze swą schludnością 
i solidnością zabudowań. Tosamo ludność, 
która dba o swe chudoby z wieiką troskli­
wością.

Doszło
Zw. Polskich Korporacyj 
kich, iż do szeregu wybitnych osób 
zgłosili się przedstawiciele rzekomo 
istniejącej w Warszawie Korpora­
cji Batorja, którzy w sposób nie licu­
jący z godnością akademika starali się 
zdobyć fundusze na cele tej organiza­
cji. Wobec tego Prezydjum Związku 
Polskich Korporacyj 
wyjaśnia, że o istnieniu Korporacji 
Batorja w Warszawie nic mu nie wia­
domo, że organizacja tej nazwy nie 
jest zalegalizowana w żadnej ze szkół 
akademickich w Warszawie i że ist­
niejąca w Wilne Korporacja Batorja, 
członek rzeczywisty Z. P. K. A. nic 
wspólnego z całą tą akcją nie ma.

POBÓR
We czwartek, dnia 31-go b. m., w 

kolejnym dniu powszechnego poboru 
mężczyzn urodzonych w r. 1907-ym 
i tych z pośród ur. w latach 1905-ym 
i 19O6~ym, którzy przy poprzednich 
przeględach uznani-» zostali za czaso­
wo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: l)zamieszkali w 9-ej 
i 10-ej dzielnicy IV-go Komisarjatu w 
komisji poborowej Nr .1 oraz 2) zam. 
w 7-ej dzielnicy Iii-go Komisarjatu w 
komisji Nr. 2, mieszczącej się przy ul. 
Huzarskiej 1, 3) zamieszkali w 2-ej i 
3-ej dzielnicy XIII-go Komisarjatu w 
komisji Nr, 3 (Daniłowiczowska 1), 4) 
zam. w 2-ej i 3-ej dzielnicy XXIV-go 
Komisarjatu w komisji Nr. 4 (Dobra 
72), i 5) zam. w 4-ej i 6-tej dzielnicy 
VIII-go Komisarjatu w komisji Nr. 5 
(Twarda Nr.

WYJAZD DO GENEWY
Dnia 1-go czerwca p. Minister Spraw 

granicznych August Zaleski w towarzystwie 
swej małżonki, radcy Szumlakowskicgo i 
sekr. p. Skiwskiego u daje się w podróż do 
Genewy na sesję Rady Ligi Narodów.

Zarząd Główny Polskiego Czerwo­
nego Krzyża zaprosił przedstawicieli 
pism stołecznych, na zebranie, które 
odbyło się wczoraj dnia 29-go b. m. 
w lokalu Klubu Łowieckiego.

Wiceprezes Zarządu Głównego p. 
Włodzimierz Kryński, w niezwykle 
treściwem przemówieniu, zobrazował 
działalność Polskiego Czerwonego 
Krzyża, kiedy to młodej, zaledwo zor­
ganizowanej instytucji, wypadło nieść 
samarytańską pomoc w czasie wojny 
z bolszewikami, była to jednak praca 
gorączkowa i improwizowana.

Mówca w dalszym ciągu zaznaczył, 
że obecnie życie wysuwa dla Polskie 
go Czerwonego Krzyża coraz nowe, 
szerokie zadania,

Obecny, chłodny, 
dżdżysty, stan pogody wynika z przewa­
gi prądów powietrznych wiejących z pół­
nocy z nad Grenlandji, gdzie od dłuższe­
go c^zasu leży wyż barometryczny, utrwa­
lony przez zalegające tam i z lekka tyl­
ko topniejące lody. W takich warun­
kach każdy większy wzrost temperatury 
z jakiegokolwiek powodu sprowadza wraz 
z ociepleniem skłonność do burz i po­
wstawanie depresji, a co za tern idzie 
wzrost zachmurzenia i opady po krótkich 
i przeważnie chłodnych okresach lepszej 
pogody.

W dniu wczorajszym w całej jednak 
niemal Europie środkowej przeważała 
pogoda o żachmurzentu umiarkowanem, 
lecz przeważnie chłodna, deszcze nadały 
gdzieniegdzie, w Anglji i północnej

P. MINISTER SPRAW ZAGR.
Minister Spraw Zagranicznych przyjął 

wczoraj Posła Stanów Zjednoczonych p. Stet- 
sona. Posła Włoskiego p. Maioni‘ego i 
sla Duńskiego p. Hoesta.

UMOWA ZBIOROWA 
W ROLNICTWIE

Dnia 26-go b. m. została podpisana umowa 
zbiorowa pomiędzy Związkiem Robotników 
Rolnych i Krakowskim Związkiem Ziemian. 
Umowa ustala warunki pracy i płacy robot­
ników rolnych na terenie Woj. Krakowskie­
go na rok służbowy 1928-29.

SPROSTOWANIE
We wczorajszym artykule naczelnym o- 

puszczono kilka wyrazów w zdaniu:
—po bardzo szlachetnej mowie Księcia Ku­

ratora, zwartem i jędrnem przedstawieniu 
dziejów i celów zakładu przez Dyrektora L. 
Bernąckiego—

P. Hofman domagał się w swej

wyPadanie> łuP'e2.WW W łysienie usuwa
„Esencja Chinowb-Chmielowa“ i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe“ (z Ko­
gutkiem). Sprzedają apteki, składy ap­
teczne. Główny skład Apteka Gąsec- 
kiego w Warszawie. 1468

! ser ja A: 142.00, sena B:-130-00, II em^s, 

, Starachowice 63,00-
62.75, Zawiercie 30,75-31,25, Borkowski
16.75, Haberbusch 230.00-228.00.

W popołudniowych obrotach pozagieł­
dowych notowano: Bank Polski 180.00, 
Starachowice 63.15, Modrzejów 
Węgiel 104.50, Cukier 74.00.

NOTOWANIA WALUT
Dewizy na New-York notowano r - ~ - - - . L , ---

za dewizy 8,88. Tranzakcje kablem 
r 7 1 *■ ______
8,91 i trzy czwarte. W grupie dewiz euro- 

Amsterdam z 
.ondyn z 43.52 i trzy

RADA ministrów
Rada Ministrów na posiedzenia wczoraj- 

szem postanowiła przedstawić p. Prezyden­
towi Rzpltej wniosek o mianowanie dotych­
czasowego Posła Rzeczypospolitej przy Kwi- 
rynale p. Kn-oila Posłem Rzeczypospolitej w 
Bedinie, zaś dotychczasowego Posła w Ber­
linie p. Olszowskiego Posłem w Angorze. Da­
lej postanowiono, zaproponować p. Prezyden­
towi Rzpltej mianowanie dotychczasowego 
naczelnika Wydziału w Ministerstwie p. A- 
leksandra Ludwikiewicza dyrektorem De- 
i? ar tam en tu w tymże Ministerstwie.

PAT-iczna donosi:
Dnia 29-go b. m. między godz. 1-ą a 3-ą 

poipoł. odbyło się pod przewodnictwem p. 
Wiceprezesa R. M. Bartla posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem załatwiono szereg 
spraw bieżących.

Towarzystwo Międzynarodowych i Kra­
jowych Zawodów Konnych w Polsce komu­
nikuje, iż w celu uprzystępnienia licznym ko 
łom młodzieży wzięcia udziału w konkursie 
hippicznym Młodego Pokolenia, który odbę­
dzie się w ramach wiosennych zawodów kon 
nych, przedłużony został termin zgłoszeń do 
tego konkursu do dnia 1-go czerwca do godz. 
7-ej wlecz. Zapisy jeźdźców i amazonek do 
lat 16-tu przyjmuje Sekretariat Towarzy­
stwa Al. Szucha 23.

Dziś, środa, 30-go maja, Feliksa. 
Wschód słońca o g. 3-ej m. 23, zachód o 
godz, 7-ej m. 44. Wschód księżyca o g. 
3-ej m. 23, zachód o g. 2-ej m. 05.

Jutro, czwartek, 31-go maja, Anieli, 
Petronili.

8-MIO GODZINNY DZIEŃ PRACY 
W HUTNICTWIE

Pol. Aj. Publ. donosi:
Zarządzeniem p. Ministra Pracy j Opieki 

Społecznej z dnia 25-go b. m. zostały prze­
niesione na 8-godzinny dzień pracy dalsze 
kategorie robotników, zatrudnionych w hu­
tach żelaznych i cynkowych na Górnym Ślą­
sku. Zarządzenie to ma być wykonane naj­
później do dnia 15-go czerwca r. b.

WYBUCH W FABRYCE
W fabryce chemicznej przy ul. Le-» 

szno 1Í9 nastąpił wczoraj wybuch spo . 
wodowany niewłaściwem zmiesza- . 
niem chlorku z wodą i naftą. Poranie­
ni zostali: inż. Biernacki oraz robotni 
cy Władysław Niewiadomski i Karol 
Kosowski, Poranionym pomocy udzie­
lił lekarz Pogotowia Ratunkowego,

a niekiedy nader

OBNIŻENIE
Radziecka 

Oszczędności 
patrzywszy i 
nie z operacji dokonanych w r. 1927, 
bilans, za ten okres oraz rachunek 
strat i zysków, uznała za niezbędne 
zalecić zarządowi Kasy: 1) obniżenie 
stopy procentowej od udzielanych po 
źyczek, a przedewszystkiem od poży­
czek na budowę mieszkań, na zakup 
towarów pierwszej potrzeby i towa­
rów niezbędnych dla budowy, a także 
od drobnych pożyczek (do 300 zł.) pod 
zastaw papierów procentowych, 2) 

j ostrożno­
ści przy udzielaniu pożyczek pod za­
staw towarów złożonych w składach 
miejskich, dając pierwszeństwo towa 
rom sezonowym, pierwszej potrzeby i •- 
surowcom niezbędnym dla przeróbki 
w istniejących na terenie Warszawy 
wytwórniach z wyłączeniem jakiego­
kolwiek uprzywilejowania autonomies 
nych przedsiębiorstw komunalnych.

SAMOBÓJSTWO GAZEM ŚWIETLNYM
Wczoraj rano znaleziono p. Wandę 

Gostomską, żonę adwokata, w jej mie 
szkaniu przy ul. Nowogrodzkiej 29, le ’ 
żącą na podłodze bez przytomności. 
Obok niej leżał martwy piesek. Mie­
szkanie wypełnione było gazem świe­
tlnym. P. Gostomską zmarła przed 
przybyciem lekarza. Przeprowadzone 
dochodzeni? ustaliło, że p, Gostomską 
popełniła samobójstwo, pozostawiając

Przyczyny samobójstwa nie ustalono.* ‘

, _____ _________ __ _ 8.90.
Bank Polski płacił za dolary 8,86 i pół, 
za dewizy 8,88. Tranzakcje kablem na 
New-York robiono między bankami na f ~ . . — ...
■pejskich podniosły się: 
359,80 na 359,90, Londyi 
czwarte na 43,53,15, nieco wyżej notowa­
no również Paryż, Bruksellę, Medjolan i 
Wiedeń. W obrotach międzybankowych 
płacono za dewizy na Berlin 213,48- 
213,45, za dewizy na Gdańsk 174,00, za 
marki niemieckie 213,40. Na rynku pry­
watnym dolary 8,88 i pół w płaceniu. Za 
czerwońce sowieckie 2,70 dolarów. Zano­
towano (tranzakcje, sprzedaż, kupno): 
Holandja 359.90 (sprzedaż 360,80, kupno 
359.00), Londyn 43.53,15 (sprzed, 43,64, 
kupno 43.423), Nowy Jork 8,90 (sprze­
daż 8.92, kupno 8.88), Paryż 35,10 i pół 
(sprzed. 35.19, kupno 35 02), Praga 26.41 
i pół (sprzedaż 26.48, kupno 26,35), 
Szwajcaria 171 81 i trzy czwarte [sprzedaż 
172 24 i pół, kupno 171.39) Stokholm 
238,25 (sprzedaż 239.85.85, kupno 238,65), 
Włochy 46,98 i nół (sprzedaż 47,10, kup­
no 46.87), Wiedeń 125.47 (sprzedaż 
125.78, kupno 125.16).

kaucją.
Sąd Apelacyjny postanowił zatrzy­

mać p- Hofmana nadal w areszcie.

[ Skandynawji śnie, w Rosji i na po- 
I łudniu Polski temperatury wyższe ran­
kiem, ponad 15° notowano tylko we Fran­
cji i Włoszech oraz na południowym 
skraju Rosji. /

O godz. 2-ej temp, wynosiła 16° w Poz­
naniu, 13° w Warszawie, 12° w Wilnie i 
17° we Lwów. Na zachodzie i południu 
Europy było natomiast pogodnie i bar­
dzo ciepło (Londyn 25°, Paryż 29° i 
Rzym 24)°.

W Warszawie najwyższa temperatura 
wynosiła wczoraj 14°.5, najniższa 7°,5.

Dzisiaj według przewidywań P. I. M. 
prawdopodobnie: Powolne polepszenie się 
pogody; na południu kraju jeszcze prze- 
lajny deszcz, pozatem zachmurzenie ma­
lejące i lekki wzrost temperatury. Słabe 
wiatry północne.

dzie sprostać tylko przez usilną pracę 
przygotowawczą w czasie pokoju, 
zwracając również uwagę na koniecz­
ność przygotowania na wielką ska­
lę ratownictwa przeciwgazowego. W 
tym celu Polski Czerwony Krzyż przy 
stępuje do przygotowania drużyn ra­
towniczych należycie wyćwiczonych i 
wyekwipowanych do udzielenia po­
mocy ludności w razie ataków gazo­
wych. W tym również celu Czerwony 
Krzyż ma przychąpić do szkolenia w 
najbliższym czasie właściwego perso 
nelu instruktorskiego, którego zada­
niem będzie szkolenie podinstrukto- 
rów< Tą drogą ma powstać rozgałę­
ziona sieć drużyn ratowniczych na te 

którym można bę- ' renie całego Państwa.

Na giełdzie akcyjnej obroty były umiar- ... ----
kowane, nastrój spokojny.. Kursy kształ-| B 119.00-120.000,~ Parowozy 52,50-56.00. 
towały się ----------  .. .
wej obniżył się Bank Polski 184.40 na 
180.50, inne akcje tej grupy kursu nie 
zmieniły. W dziale akcyj przemysłowych 
podniosły się: Parowóz z 51.00 na 56.00, 
węgiel z 101.00 na 104,00. Ostrowieckie 
serj i B z 130.00 na 132.00, Ostrowieckie 
serji B II emisji z 118.00 na 120,00, Ha­
berbusch z 226.00 na 228.00. Wyżej noto­
wano również Zawiecie. Z pożyczek pań­
stwowych nieco wyższa była 5 proc. Pre- 
mjowa Pożyczka Dolarowa, Listy zastaw­
ne ziemskie uległy dalszej znizce.

PAPIERY LOKACYJNE
5 proc. Państw. Poż. Premiowa Dola­

rowa 86,00 (zł. 765.40), 10 proc. Poż. 
Kolejowa 104.00 (zł. 178.88), 5 proc. Poz. 
Kolejowa Konwersyjna 61.75-62.00, 8 proc. 
L. Z. Banku Gosp, Kraj, 94.00 (zł- 
8 proc. L. Z. Banku Rolnego 94,00 (zł. 
161.68), 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie złot, 
53.75, 5 proc. L. Z. m. Warszawy 59,50, 
8 proc. L. Z. Warszawy 76.75-77.00, 8 
procentowe Listy zastawne m. Łodzi 
71 00, 10 proc. Oblig. Iow. Kr. Ziem, złot, 
95.00, 8 proc, L. Z. Kalisza 68,50, 10 proc. 
L Z. Radomia 82.00.

NOTOWANIA AKCYJ
Bank Handlowy 117.00, Bank Polski 

182,00-180.00-180.50, Bank Polski Prze­
mysłowy we Lwowie 105.00, Bank Za­
chodni 34,00. Bank Zw. Spółek Zarobk. 
89,00-88.00, Spiess 162,50, Zgierz 40,00, 
Chodorów 152,00, Firley 70,50 do 70,00, 
Wysoka 170,00, Węgiel 104.00-105.00- 
104,00, Nobel 36.00-37.00, Cegielski 46.75- 
47,Ó0,'Lilpop 42,00, Modrzejów 48,00, 
Norblin 230.00-233.00-230,00, Ostrowiec

PÓŁWIEKU POWSZECKięt 
ZNANVZC SKUTECZNOŚCI <

£AGO

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś w kościele Akademickim św. An­

ny o godz, 10-ej w kaplicy Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy odprawiona zostanie 
uroczysta Msza św. na intencję arcy- 
bractwa Nieustającej Pomocy.

W kościele Nawiedzenia Najśw. M, P. 
na Nowem Mieście dziś o godz. 8-ej i pół 
odprawiona zostanie ku czci św. Józefa 
Oblubieńca Msza św. z odmówieniem li- 
tanji i modlitw do tego świętego,

PIELGRZYMKA ZW. POLEK Z AMERYKI
Dziś o godz. 5-ej i pół rano przyby­

wa do Stolicy Pielgrzymka Zw. Polek 
z Ameryki w liczbie przeszło 300 o- 
sób. Program dnia dzisiejszego: o go­
dzinie 10-ej rano nabożeństwo w Ar­
chikatedrze, poświęcenie chorągwi i 
przemówienie ks. prałata Nowakow­
skiego, następnie pochód do grobu 
Nieznanego Żołnierza, po drodze zło­
żenie hołdu przed pomnikiem Mickie 
wieża, godz. 12-a i pół uroczyste po­
witanie w Ratuszu przez delegata Ko­
mitetu Centr, p. Szebeko, delegata 
ks. Kardynała, Prezydenta Miasta o- 
raz przedstawiciela Ministerstka Spr. 
Zagr., godz. 4 popoł. Posłuchanie w 
zastępstwie ks. Kardynała u ks. Bi­
skupa Galla, godz. 5 i pół popoł. przy 
jęcie delegacji u Posła Stetsona, wie­
czorem

Wielkim.

' wa.
W dwu instancjach skazano Kacz­

marskiego na 2 miesiące więzienia łą­
cznie za obrazę (art. 532 k. k.) i na- 

■ ruszenie nietykalności osoby urzędo­
wej, za jaką należy uważać nauczy­
cielkę państwową.

Sąd Najwyższy wszakże wyrok ten 
skasował, stojąc na stanowisku, iż 
kwalifikacja czynu jest błędna, boć 

i nie jest dowiedzione czy oskarżony 
wiedział, że ma do czynienia z nau­
czycielką państwową, a nie prywatną. 
Sprawę przekazano do ponownego 
rozpatrzenia Sądowi Apelacyjnemu.

Wczoraj komplet sądowy pod prze­
wodnictwem Prezesa Orłowskiego 
rozważał sprawę ponownie.

Zasiadający w ławie oskarżonych 
Kaczmarski wypierał się winy w ży­
wy kamień. Wszystko to co mówili 
świadkowie jest kłamstwem. Nikogo 
nie chciał topić, nikomu nie groził. 
Spytał się tylko grzecznie pani nau­
czycielki o nazwisko, a ona go zaraz 
zwymyślała, a oskarża go teraz za to, 
że wytoczył jej sprawę w sądzie po­
koju o obrazę.

Istotnie do sprawy dołączono wy­
rok sądu pokoju, z którego jednak wy 
nika, że p, Borowiankę uniewinniono, 
a oskarżenie złożone przez chytrego 
kmiotka miało na celu odwrócenie u- 
wagi od swojej osoby.

Sąd Apelacyjny zmienił kwalifika­
cję czynu przestępczego i zastoso- 
wując art. 530 k. k. (zwykła zniewa­
ga) skazał Kaczmarskiego na 2 mie-

LIGA PRACY
W roku ubiegłym Tow. Liga Pracy 

poniosła niepowetowaną stratę przez 
śmierć jednego z założycieli i zasłu­
żonego członka Zarządu ś. p. Zygmun 
ta Straszewicza. Prof. Straszewicz 
swym trzeźwym i przenikliwym umy­
słem wnikał w istotę skompliko­
wanych zjawisk ekonomicznych a ma 
jąc dar przedstawiania ich w krótkiej, 
jasnej i przekonywującej formie u- 
trwalił swe myśli w licznych pracach, ------------------- ------- - r-^utwiajciv
wydanych w większej części przez Li- na ca^4 n°c otwarte kurki od gazu, 
gę Pracy. ‘

Pragnąc uczcić w trwały sposób pa­
mięć zmarłego i przyczynić się do dal 
szego krzewienia jego idei, zebranie 
członków Ligi Pracy dnia 9-go gru­
dnia ub. r. uchwaliło utworzenie fun­
duszu im. ś. p. Straszewicza na wy­
dawnictwo prac, propagujących w spo 
łeczeństwie polskiem podstawy eko­
nomiczne, dążące do podniesienia o- 
gólnego dobrobytu i przeznaczyło na

KMIOTEK I NAUCZYCIELKA
Przez wszystkie instancje sądów | Stąd przeciw chłopu sprawa sądo- 

przeszła pewna zgoła niecodzienna 
sprawa przeciw kmiotkowi, który u- 
siłował utopić nauczycielkę szkoły po 
wszechnej.

Ofiarą zamachu oskarżonego Toma­
sza Kaczmarskiego padła nauczyciel 
ka państwowej szkoły w Skierniewi­
cach p. Janina Borowianka.

Nauczycielka wraz z wychowawcą 
p. Modlińskim wybrała się ze swą 
szkołą na wycieczkę za miasto.

P. Modliński zatrzymał się wraz z 
chłopcami w lesie, a p. Borowianka 
z dziewczynkami poszła nad rzekę. 
Droga wypadła jej poprzez łąkę, Dzie 
ci szły gęsiego pa llinji wydeptanej 
ścieżki.

Nagle idącej na przedzie nauczy­
cielce zastąpił drogę Kaczmarski.

— To jest moja łąka, nie pozwa­
lam tędy chodzić, zawracać mi w tej 
chwili — krzyczał.

Nauczycielka zaczęła mu tłuma­
czyć, że przecież dzieci idą nie po 
trawie, lecz dróżką, co chłopa przy­
wiodło do wściekłości. Złapał p. Bo­
rowiankę za ręce i zaczął ją ciągnąć 
ku płynącej o parę kroków rzece.

— Utopię cię teraz, ty taka owa­
ka! — wołał.

Na pomoc nauczycielce rzuciły się 
dziewczynki które opadły chłopa jak 
pijawki i poczęły go kąsać. Powstał 
nieopisany krzyk, nadbiegł p. Modliń 
ski i wybawił p. Borowiankę z opresji.

Nie mogąc wykonać groźby Kacz­
marski ograniczył się jedynie do ste­
ku brudnych słów, któremi wobec 
dzieci obrzucił parę nauczycielską. I siące aresztu.

SKARGA P. HOFMANA
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczo- 1. ----------  - „ -

raj skargę incydentalną p. Karola Hof skardze wypuszczenia na wolność za 
mana, dyrektora Polskich Zakładów 
Naftowych, aresztowanego pod zarzu 
tern nadużyć.

NISZCZY
BRODAWKI

ST. GÓRSKIEGO
WARSŽAWfe

< ZACHOWASZ UŻYWAJĄC 
TYLKO

NAJLEPSZE. PROSZKI

A.GATOI/

CENY ZŁOTA 
Za ruble złote płacono 4,71 Î pół zł.
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RADA SPOŻYWCÓW
Dnia 31-go b. m. odbędzie się trze­

cie w drugiej kadencji plenarne posie 
dzenie Rady Spożywców z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) spra 
wozdanie z działalności komisji głów 
■nej Rady Spożywców, 2) rozprawa dr 
Bigeleisena p. t. Polityka Aprowiza- 
cyjna Czechosłowacji, 3) referat na­
czelnika wydziału w Min. Spr. Wewn. 
p. St. Szwalbego p. t. Plany w dziedzi­
nie polityki zbożowej na r. 1928-29 i 
4 wnioski członków Rady.

DZIERŻAWA ELEWATORÓW 
WOJSKOWYCH

Na podstawie umowy z Mm. Spraw 
Wojskowych, zawartej 1-go czerwca 
1927 r., Magistrat m. stół. Warszawy 
wydzierżawił do 1-go lipca 1945 r. t. 
j. na 18 lat, elewatory wojskowe, li­
cząc tenutę dzierżawną po 28.000 zł. 
rocznie. Na odbudowę i remont tych 
elewatorów miasto otrzymało od Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego 6 proc, 
pożyczkę w kwocie 1.000.000 zł. Po­
jemność wydzierżawionych elewato­
rów wynosić będzie: dwa magazyny 
po 200 wagonów 10-tonnowych, co 
wyniesie 4.000 ton, 2 śpichrze po 400 
wagonów dziesięciotonnowych, 8.000 
tonn, razem więc 12.000 tonn. Termin 
wykonania pierwszej serji robót upły­
wa w połowie sierpnia r. b., pozosta­
łej zas części nieco później. Ogólny 
ko«zt remontu wyniesie około 1.800 
tysięcy zł.

ZASIŁKI MAGISTRATU 
DLA KOLONU LETNICH

Wydział Opieki Społecznej Magistratu 
na ostatniem posiedzeniu podzielił fun­
dusz 300.210 zł. przeznaczony na zapomo­
gi dla organizacji dobroczynnych, .urzV 
dzających kolonje letnie dla biednych 
dzieci w sposób następujący: Na kolonje 
letnie, urządzane przez wydział opieki 
społecznej przeznaczono 50.000 zł., ży­
dowskim organizacjom 65.000 zł., Tow. 
Kolonji letnich (Prezesowa p. Pawliúska) 
35.000 zł. Robotniczemu Wydziałowi Wy­
chowania Dzieci 15.000 zł., Stowarzysze­
niu Robotników Chrześcijan 7.000 zł., ko- 
lonjoim harcerstwa 15.000 zł., szkole im. 
Słowackiego 2000 zł., komisji wymiany 
dzieci (Kresy zachodnie) 5000 zł., Lidze 
Opieki nad Dziećmi 8,000 zł., ośrodkom 
zdrowia (dr Rabczewski) 28.000 zł. i na 
kolonje letnie dla linstytucyj dobroczyn­
nych, znajdujących się bezpośrednio pod 
zarządem Wydziału Opieki Społecznej 
wyznaczono 65.000 zł.

NOWY MOST PRZY UL. KAROWEJ
Zespół inżynierski i techniczny, który 

był zatrudniony przy budowie mostu Po­
niatowskiego, przystąpił do przedwstęp­
nych studiów, dla opracowania projektu 
budowy nowego mostu przy tíl. Karowej. 
Studja te potrwają czas dłuższy. Są to 
pomiary rzeki, poziomu wody i wysokości 
brzegów, nadto dojazdów do mostu, wy­
sokości mostu w stosunku do przejeżdża­
jących statków i t p. Zbadane będzie rów­
nież dno rzeki i szybkość wody. Zbierane 
są też dane o ogólnej wadze najwięk­
szych samochodów w Warszawie, nie wy­
łączając objekt ów wojskowych, jak czoł­
gi, działa artyleryjskie i t. p. Dane te mu­
szą by. uwzględnione już przy pracach 
wstępnych. Dopiero na ich podstawie mo­
że być opracowany szkic, a później pro­
jekt budowy mostu.

NOWE SAMOCHODY-POLEWACZKÏ
Budżet inwestycyjny Miejskiego Zakła­

du Oczyszczania miasta na rók 1928/29 
przewidu je sumę zł. 191,315 na zakup 5-ciu 
samochodów do wywozu śmieci oraz sumę 
zł. 240.000 na zakup 4000 sztuk naczyń- 
śmietników. Ponieważ reorganizacja obec­
nego systemu usuwania śmieci jest ściśle 
związana ze sprawą budowy zakładu spa­
lania i użytkowania śmieci, który w naj­
pomyślniejszych warunkach może być wy­
budowany w ciągu 2-ch lat, zakup więc 
samochodów do śmieci, jak i naczyń- 
śmfietników w bieżącym roku byłby przed­
wczesny. Palącą sprawą natomiast jest 
sprawa polewania ulic,, stanowiących głów 
ne arterje komunikacyjne przedmieść, któ­
rych powierzchnia ogółem wynosi 551.700 
m. kw. W celu więc umożliwienia polewa­
nia w porze wiosennej i letniej tych ulic, 
niezbędne jest nabycie 10-ciu samochodów 
polewaczek, których koszt wyniesie sumę 
zł. 338.000 (loco Paryż). Polewaczki te ma­
ją być nabyte wzamian przewidzianego w 
budżecie inwestycyjnym Zakładu Oczysz­
czania Miasta na rok 1928/29 kupna sa­
mochodów do wywozu śmieci oraz naczyń- 
śmietników. Odpowiedni wniosek w tej 
sprawie Magistrat przekazuje do zatwier­
dzenia Rady Miejskiej.

ZWIĘKSZENIE OŚWIETLENIA MIASTA
Magistrat zatwierdził przed stawiony 

przez Tow. Elektryczności projekt urzą­
dzenia oświetlenia elektrycznego na od­
cinku ul. Grochowskiej od fabryki Jero- 
micza do pątli tramwajowej. Na odcinku 
tym umieszczonych będzie 16 kinkietów z 
żarówkami po 100 vatów na słupach tram­
wajowych miejskich. Oświetlenie elek­
tryczne urządzone będzie również na ul. 
Próżnej i na ul. Pięknej (między Lwowską 
i Koszykową).

CEGIELNIA MIEJSKA
Prezydent Miasta inż. Z. Slomińskj zwie­

dził teren budowy cegielni miejskiej. Teren 
ten obejmuje około 43 hektarów. Koszt bu­
dowy cegielni obliczony jest na 8 milionów 
zL, a jej produkcja roczna na 40 milionów 
sztuk. Koszt własny produkcji 1.000 sztuk 
cegieł wyniesie, według obliczeń znawców. 
59 zł. 25 gir. Dotąd wykonano bocznicę ko­
lejową z rampą, 3 budynki administracyjne, 
4 budowle fabryczne, sprowadzono z Czech 
komplet pras i maszyn cegielnianycn, zaku­
piono w fabrykach krajowych 2 kotły ’ ma­
szynę parową. Montaż maszyn rozpoczął się 
w b. m. Od czerwca do listopada r. b. zbu­
dowany będzie wielki budynek pięeowo-su- 
szarniany. Do końca r. b. wykonana będzie 
sztuczna suszarnia i piec o pojemności 10 
milionów cegieł. Pozostałe 3 piece wykona­
ne będą w r. 1929. Dotychczas Miasto wy­

dało z Własnych funduszów 1.250.000 zł. Ï 
wystąpiło do Banku Gospodarstwa Krajowe­
go o pożyczkę na dalszą budowę cegielni w 
wysokości 5 milionów zł.

WYPADEK SAMOCHODOWY
Przy zbiegu ul. Chmielnej i Nowego 

Świata został uderzony przez samo­
chód 69-letni KaliRst Ginet, urzęd­

nik, (Wilcza 55). Gineta ogólnie po­
tłuczonego Pogotowie przewiozło do 
domu.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE
W Hotelu Europejskim zasłabł na­

gle 70-letni Ludwik Dzwonkowski, sta 
rosta z Pomorza, którego lekarz Po­
gotowia Ratunkowego przewiózł do 

szpitala św. Rocha. Starosta Dzwon­
kowski doznał udaru mózgowego.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
Dnia 26-go b. m. zmarł w Rajczy ś. p. 

Kar öl Górnicki, porucznik 1-go szw. K. 
O. P., kawaler Virtuti Militari i Krzyża 
Walecznych.

Dnia 23-go b. m. zmarł w wieku lat 60 
ś. p. ks, Karol Suchocki, proboszcz par. 
Rutka pow. Bielskiego.

Dnia 26-go b. m. zamrła przeżywszy 
lat 90 ś. p. z Nałęcz-Korzeniowskich Te­
odora Drużyłowska, weteranka 63 r., cór­
ka kapitana W. P. b. obywatelka z. Wo­
łyńskiej.

Dnia 27-go b. m. zmarła przeżywszy 
lat 88 ś. p. z Mancewiczów Sabina Pe­
re swiet-S o łtanowa.

POLSKIE RADJO 
(fala 1111 m.)

CZWARTEK, 31-go maja. Godz. 12.00 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej 
w Krakowie, kom. lotniczo-meteorologicz 
ny oraz nadprogram. 12.05-12.30 Odczyt 
org. staraniem Min. W. R. i O. P. dla mło- 
dzieeży szkolnej p t. Śladami Rzymu i 
Kartagi wygł. prof. Józef Czekalski. 12.30 
14.00 Transmisja z Filharmonji Warszaw­
skiej. Koncert szkolny organizowany 
przez Wydz. Ośw. i Kultury Magistratu 
m. st. Warszawy wespół z Polskiem Ra- 
djem. Wykonawcy: Orkiestra filharmo- 
niczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Eu­
gen jusz Mossakowski (śpiew), Jan Dwo­
rakowski (skrz.). 15.00-15.20 Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy oraz nad­
program. 16.00-16.25 La politique étran­
gère de la Pologne su derniers mois wygł. 
dr. Jan Grzymała-Grabowiecki. 16.40 
17.05 Odczyt p. t. Lampa katodowa, Zja­
wisko fizyczne wygł. prof. dr. Tadeusz 
Malarski. 17.20-17.45 Wśród książek prze­
gląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 17,45-18.55 Au­
dycja literacka. 1905-1915 Komunikat rol­
niczy. 19.35-20.00 Odczyt p. t. aZrząd go­
spodarstwa rolnego w świetle nowoczes­
nej metodyki pracy wygł. prof. Stefan 
Biedrzycki. Po odczycie komunikat Tow. 
Zachęty hodowli koni w Polsce. 20.00- 
20.30 Pogadanka muzyczna z cyklu Dzie­
je Muzyki wygł. prof. Stan. Niewiadom­
ski. 2030 Muzyka lekka. Wykonawcy: Or­
kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego, Liljana Zamorska (śpiew) i Stani­
sław Nawrocki (ak). W przerwie biul. 
Messager Polonais w jęz. franc. 22.00- 
22.05 Sygnał czasu, komunikat meteorolo­
giczny, 22.05-22.20 Komunikat P. A. T, 
22.20-22.30 Komunikat policyjny, sporto­
wy. oraz nadprogram 22.30-23.30 Trans­
misja muzyki tanecznej

DANCING I LAJKONIK NA SCENIE 
RADJOWEJ

W czwartek, dnia 31-go b. m., radiostacja 
warszawska transmitować będzie z Krako­
wa [Interesujące słuchowisko literackie, któ­
re trwać będzie około godziny i 20 minut. 
Wykonane będą dwie pogodne opowieści pió­
ra wybitnych współczesnych pisarzy pp. 
Zdzisława Kleszczyńskiego i Juljusza Kaden- 
Bandrowskiego, obie nastręczające mnóstwo 
sposobności do malowidła akustycznego. W 
noweli Z. Kleszczyńskiego, pełnej sentymen­
tu i humoru, Pierwszy Dancing Babuni kulisa 
akustyczna przedstawia dworzec kolejowy 
w Warszawie, ruch uliczny i wreszcie dan­
cing. W opowieści Juljusza Kaden-Bandrow- 
skiego Obcy Człowiek, rozgrywającej się na 
rynku Krakowskim, słuchacze będą świad­
kami harców Lajkonika (Konika Zwierzyniec 
kiego) przy dźwiękach garnczarskiej muzy­
ki wśród zgiełku tłumu. Jak widzimy, radio­
foniczne zadania wykonawców, którymi będą 
artyści teatru i zespól amatorski Pol­
skiego Radja, nie są małe i ciekawe jest, czy 
uda się pokonać trudności i osiągnąć nale­
żyte wrażenie. Radjofonizacji dokonał i kie­
ruje słuchowiskiem red. L. Szczepański.

TEATRY ! KONCERTY

U Dziś w teatrach miejskich: J
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Wielki. Premiera nowej opery Ad. Wie­
niawskiego p. t. Wyzwolony przewidywana 
jest na wtorek, dnia 5->go czerwca. Pod kie­
rownictwem muzycznym dyr. Młynarskiego 
odbywają się codziennie próby, w których 
przyjmują udział pod reżyserią p. Popław­
skiego następujący wykonawcy: pp. H. Li­
powska, R. Wraga (rola tytułowa), Eug. Mos 
sakowski, M. Janowski oraz w dalszej ob­
sadzie pp. Przygodzka i Ivo. Premierowe 
przedstawienie będzie uzupełnione Moniusz­
kowską Bajką w inscenizacji Parnella oraz 
nowem bardzo efektownem i dużem Diver­
tissement układu Parnella z pp. Niną i Fe­
liksem Parnellami i prymabaleryną Szymań­
ską na czele całego zespołu baletowego.

Dziś wieczór ciesząca się wybitnem powo­

dzeniem i wystawiona z wyjątkowym prze­
pychem 4-aktowa Syrena W. Maliszewskie­
go pod dyrekcją kompozytora. Biorą udział 
pp. Olena Kajlowa (rola tytułowa), Bojar- 
Przemieniecka, Jaroszówna, Szereszewska, 
Bregy, Ivo i Golembiowski oraz w partjach 
choreograficznych pp. Nina i Feliks Parnel­
lowie i Kaniewska.

Jutro komedja muzyczna Pucciniego Gianni 
Schicchi oraz łubiane i atrakcyjne balety Pe- 
truszka i Czarodziejski Kurant pod batutą dyr. 
Młynarskiego. W piątek Aida z p. Polińską- 
Lewicką w roli tytułowej i z wyństępem go­
ścinnym p. Wolińskiego w partji Radamesa.

Narodowy. Codziennie wesoła komedja Ko­
rzeniowskiego Zaręczyny Aktorki oraz Maj­
ster i Czeladnik. Doskonałe, świetne krea­
cje, stworzone przez wykonawców ról 
czołowych w osobach pp. Mieczysława Fren 
kia, Ćwiklińskiej, Gorczyńskiej, Zelwerowi­
cza, Kurnakowicza i Gawlikowskiego spra­
wiają, iż licznie zgromadzona publiczność ba­
wi się znakomicie. Komedie mają zapewnio­
ne powodzenie na bardzo długi czas. Wszyst 
kie przedstawienia odbywają się przy prze­
pełnionej niemal do ostatniego miejsca wi­
downi.

Letni. Dziś i dni następnych oryginalna 
sztuka p. t. Kredowe Koło z pp. O. Leszczyn 
ską, Mirską, Łaską, Dunikowską, Bay-Ry- 
dzewskim, Hnydzińskim, Januszem, Lenczew 
skim, Łuszczewskim i Orwidem na czele.
illlllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllH

§ TEATR POLSKI ==

= DZIŚ =

g Zielony Frak g
SlllllllllllllllllllllllllllllllllilllW

Teatr Polski. Dziś o godz. 8-ej wieczorem i 
dni następnych pełna dowcipu komedja Cai- 
laveta i de Flersa p. t. Zielony Frak z pp. 
Leszczyńskim, Junoszą-Stępowskim, Modze­
lewską i Sulimą w rolach naczelnych, 
pillllllllllllllllllllilllllllllllllillW

g TEATR MAŁY g
g DZIŚ B
g o g. 8-ej w. Pociąg-Widmo ==

HlllllllllllllllllllIIIIIIIIIIIIIIIIllIIIIIIIIIIIIIIIII^

Teatr Mały. Dziś I dni następnych Pociąg 
Widmo z pp. Czaplińską, Pancewiczową i

-ahn wek im w rolach głównych.

MORSKIE 0K0
JASNA 3. Dyr. artystyczny A. Własi

Dziś 2-gie przedstawienie ■
REWJI NAD REWJAMI

pod tyt B

TEGO
JESZCZE NIE BYŁO
Codziennie 2 przedst. o g. 7.15 i 9.30 g

Kasa teatru czynna cały dzień.

Morskie Oko. Jasna 3. Dziś i jutro wspa­
niała rewja wiosenna Tego Jeszcze Nie Było. 
W roli głównej występuje gościnnie p. L. 
Messal. Początek przedstawień o godz. 7-ej 
m. 30 i 9-ej m. 45.

a

KUPON NA BEZPŁATNY BILET
na Wielką, szlagierową rewję

JA PANA TEŻ...
Każdy kupujący bilet normalny, otrzy­
muje drugi bilet bezpłatnie* 

Codziennie dwa przedstawienia 
o godz. 8-ej i 10-ej wieczorem.

Dla wygody, publiczność wpuszcza się 
po każdej przerwie.

TEATR NOWOŚCI

Teatr Nowości. Dziś 1 dni następnych wiel­
ka rewja p. t. Ja Pana Też..., którą wyposa­
żono w barwną oprawę. Wśród wykonawców 
cały zespól z pp.: Zulą Pogorzelską, J. Soko­
łowską, Aleksią, Wrońską, Dowmuntową na 
czele. Balet reprezentują 30 Koszutsky-girls 
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 8-ej 
i 10-ej wieczorem.

Czerwony As. (Marszałkowska 114). Dziś 
i jutro powtórzenie programu otwarcia w o- 
grodzie letnim. Dana będzie rewja w 2 ak­
tach, 18 obrazach p. t. Wszystko na Opak. 
W razie niepogody przedstawienie w sali. Co 
dziennie dwa przedstawienia o godz. 7-ej m. 
30 i 9-ej m. 30 wiecz.

Qui Pro Quo. Dziś i dni następnych, arcy- 
wesola rewja Bernard w koncertowem wy­
konaniu całego zespołu.

Praski. Dziś i jutro o godz. 8-ej wiecz. cie­
sząca się dużem powodzeniem sztuka histo­
ryczna p. t. Jenerał Bem.

Golem w Cyrku. Dziś w gmachu Cyrku 
w dalszym ciągu widowisko p. t. Golem, poi 
ska parafraza A. Marka z Karolem Adwen­
towiczem w roli głównej. Dekoracje, przebu­
dowa areny i kostiumy według projektów 
pp. Pronaszki i Syrkusa.

NA EKRANIE

Mała Sala COLOSSEUM

S wiato wid"oa””‘MÜ

III

WODEWIL Nowy $wial 43
Początki seansów 4, o, 8 ■ 10

Męczennik
Sportu

Bohaterowie 
Ognia

Kino-Teatr „MUZA”
PlacTrzech Krzyży — Telefon 66-26.

Kïno.î eatr CASINO
Nowy Świat 50

Pocz o g. 4-ei ns> seans o godz. 10.15

ROD LA ROCQUE
---- JAKO hhezzz

Czerwonosktiry 
Dżentelmen

OLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

ZŁOTY MAGNES
Otchłań zmysłów i walka dusz 

Igus lir. ESTERHAZYlBaru LIEDTKE 
w rolach głównych

2.

AMOR W KOLEI
PODZIEMNEJ
Í znakomita komedja ero 

tyczno-salonowa. W roi. gł

Mffll Ulll
Wvtw.: FIST NATIONAL PIET

1 K| W.ELKI PODWÓJNY
’■ H PROGRAM

Rg obrazów produkcji ame- 
m rykańskiej 1928 r.

KOBIETA-SFINKS 
dramat zżycia arystokracji 
rosyjskiej. W roi główn.

FLÖRiHCE ÏM 
HL SHERMflH

wytw.: P A RA M O U NT

DAMA 
KAMELJOWA

Dramat w 12 aktach

zNormąTALMADGE
Gościnne występy artystów 

J. MADZIARÔWNY I W. ŁOSKOTA
Pncz o p. h. w n»edz ■ święta o g. 4

COLOSSEUM íNL šwia? 18
Pocz. o g. 6, 8 ' 10, w święta o 4-ei.

Wielki podwójny program

SKAZAŃCY
Gwałtowny protest przeciwko okru­

cieństwu społeczeństwa

Firma egzystuje od 1890.
Warszawski kantor czysz­
czenia okien wystawowych 
froterowanie,sprzątanie biur, 
odkurzanie mebli i dywanów 
elektryczneml odkurzaczami, 
Opatrywanie okien na zimę.

M. MLECZEK
Emilji Plater Nr. 23, m. 2

tel.45-34.

Apollo: W Zaułkach Londynu i Człowiek 
Bez Nóg.

Capitol: Wśród Tysiąca Niebezpieczeństw.
Casino: Kobieta-Sfinks 1 Amor w Kolei Podz.
Colosseum: Skazańcy.
Colosseum Mała Sala: Bohaterowie Ognia.
Filharmonia: Alona Córa Morza i Bujać, To 

My, a Nie Nas.
Muza: Dama Kameliowa.
Palace: Pamiętnik Ekscelencji.
Pan: Kobiety, Wino, Śpiew.
Rococo: Męczennik Sportu.
Splendid: Emancypantka i Karjefa Panny Loli
Stylowy: Wielka Afera.
Światowid: Męczennik Sportu.
Uciecha: Książę i Apaszka i Ameryka się 

Bawi.
Wodewil: Czerwonoskóry Dżentelmen.

PORADY I ŚRODKI LEKARSKIE

Dr. med. Maksymiljan i

BERNSTEIN
WSPÓLNA 63, m. 1 

(parter) tel. 402-61 
chor, weneryczne, niemoc płciowa 
skórne, włosów i kosmetyka lek 
Przyjmuje 8—1 i 4—8 pp. Panie 1—2

Niezamożnym ustępstwo. jpl

I
 Leczenie wad cery, skóry, włosów. |

Zabiegi i porady kosmetyczne. |
OPERACJE KOSMETYCZNE I

sOdtliuznaiiie ogúlne l ezoścIowb i

„PHRHFINEÜM” I
Miodowa 12, tel. 150-20Lekarze specjaliści przyjm.od 10 r. do 8 w I

Dr.med. H. LEWIN-Starszy
ul. Niecała Ni 12

Choroby weneryczne, skórne
i niemoc płciowa. Analizy krwi.

Przyjmuje od 9 — 2 r. i od 3 — 8 w. |
Panie 2 — 3. Telefon 51-19 |

mD.rk ZYGMUNT FAJNCYN
Leszno 36, tel. 287-74. Chor, syfilis, 
tryper, niemoc płciowa. Analizy 
krwi na syfilis. Gabinet elektro-Swia- 
tłolecznlczy. Niezamoź. ceny leczni- 
cowe. Przyjmuje od 9 rano do 8 wiecz.
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SAMUEL
Ł B S

512JERSKÄ32
TEL.2IO-ÔS 1256*70

BEZINTERESOWNIE!
Wszystkim Czytelni­

kom „Warszawianki“ 
celem rozpowszechnie­
nia pisma „Świt*’ (Wie­
dza Tajemna) i utwo­
rów naukowych poży­
tecznych, szczegółową 
analizę charakteru jak 
również horoskop słyn­
nego medium M-lle 
Evigny-Rara wysyłamy
bezinteresownie. Jeżeli Ci brak energji, 
równowagi, jeżeli cierpisz moralnie i nie 
znasz wyjścia napisz do psycho-grafolo- 
ga, redaktora Szyllera-Szkolnika, autora 
prac naukowych. Nadešlij.charakter pisma 
swój lub zainteresowanej osoby — (los 
Twój zależy nietylko od Twoich zdolności 
i czynów, lecz od ludzi, z którymi się łą­
czysz). Zakomunikuj imię, tok miesiąc 
urodzenia, kawaler,, żonaty, wdowiec, 
ilość osób najbliższej rodziny, a otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru, o- 
kreślenie zalet, wad, zdolności i przezna­
czenie. Odpowiedzi na szczerze zadane 
pytania, jak również horoskop słynnego 
medjum M-lle Evigny — bezinteresownie. 
Lecz na pokrycie kosztów ogłoszeń, wy­
datków pocztowych i kancelaryjnych, za­
łączyć zł. 2 (można w. znaczkach poczto- 
wycn). Osobiście przyjmuje od 12 do 7 
wiecz, Protokóły, odezwy, podziękowania 
najwybitniejszych osób stolicy. Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szylller-Szkolnik, Re­
dakcja „Świt”, Nowowiejska 32 m. 6.

Ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu.
100x2 8475

Ogłoszenia Drobne

Dofciów, placów pośre­
dnictwo. Boye. O- 

grodowa 10. Ósma do 
siódmej wieczór. Tele- 
- fon 184-99.387

CZY JESTEŚ 
CZŁONKIEM 
L. O. P. P.

Kilkaset słupków do 
ogrodzeń, bardzo ta­

nio, krzesła ogrodowe 
od 2 złotych, ławki, łóż­
ka, szafy, kanapy, roz­
maite rzeczy tanio wy- 
przedaje. Grójecka 10.
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OGŁOSZENIA: Na l-szei stronie! od dołu 
kolumny) groszy 90 — układ 5-szpaltowy* 
W ogłoszeniach tekstowych (kolumny śród“ 
kowe) groszy 70 — układ 5-szpaltowy. Ko­
munikaty w tekście 1.50 zł. — układ 5-szpal­
towy. Nekrologi do 50 mm. po 15 groszý» 
wyżej 35 groszy za wiersz — układ 5-szpal­
towy. Ogłoszenia zwyczajne (reklamy) gro­
szy 20 — układ 10-szpaltowy. Ogłoszeń 
drobne za wyraz 20 groszy, poszukiwani® 
pracy 10 groszy. Zaofiarowanie pracy bez­
płatnie. Ogłoszenia lekarskie (ostatnia koltin*'* 
na) za wiersz 25 groszy — układ 5-szpalt0“ 
wy. Ogłoszenia tabelaryczne I fantazyid11 
(skośne) 50 proc, drożej.

Redaktor LEON RADZIEJOWSKĄ Składano 1 tłoczono w Drukarni Artystycznej, Warszawa« Nowy-śwlat 47, Wydawca ANTONI If.WAK.


